Aja 
srucja: 


tei. 
alej 

sedaklor | 
od 


55.0 A 
Bs uży, 
E, 2 
jezd ap pfl ymu 
godziny bea va podoi 
WARUNKU PRENUMEKATY 
SKENUMERATA ilejscoga & oa 
poc ndmirńsu. | „Be 
1 Er. enie aa aoe © ye 
od da oae IKRY. bebr, 
rata MAd S orayi | inoito; 
«ynogfet Adoh hib ai 
K RS abe -Eri 
orenumerata zagranicz 4 zt. Ó 5 
artykuły nadeslane bez oznaczenia Mi 
norarium uważane są ma bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych jak ; 00 
rzuconych. redakoja „pie zwraca. 


a. 


X 


REPREZENTACYJNE KINO 


RIALTO 


w najnowszej, świetnej popisowej kreacji 
w rewelacyjnej komedii twórców „Penny“ 
„Icir stu i ona jedna“ i „Pensjonarka“ 


i 


Rar xiv We 358 


Najmilsza Gwiazdka dla wszystkich! 
Najweselszy program świąteczny! 


ULUBIENICA CAŁEGO ŚWIATA, NAJROZKOSZNIEJSZE ZJAWISKO EKRANU 


na represje. == 


Natychmiastowe wysiedienie stu Czechów 


uma Nowa nota rządu polskiego. m 


CIESZYN, 24.12. — Z Łazów donoszą: ub. 
nocy koło godz. 24-ej czeska bojówka, która 
przekradła się przez granicę, obrzuciła grana- 
tami dom, zamieszkały przez znanego działacza 
i posła na sejm śląski dr. Franciszka Bajorka. 
Terroryści usiłowali rzucić kilka granatów do 
mieszkania, które jednakże odbiły się od ramy 
okiennej. Wybuch spowodował wypadnięcie 
wszystkich szyb. Członkowie rodziny dr. Ba- 
jotka zostali ogłuszeni. 

ODWET. 

KATOWICE, 24.12 — W związku z maso- 
wym wydalaniem Po'aków przez władze czes- 
kie oraz w związku z kierowaną z terenu cze 
skosłowackiego terrorystyczną akcją bojówek 
czeskich na Śląsku Zaolziańskim, a w szczegól- 


ności z powodu dokonania w nocy 22 na 23 bm. įmo silnych mrozów przybywający Polacy nieje 
podrzucenia materiałów wybuchowych pod po | dnokrotnie nie mogą zabrać ze sobą nie tylko 
sterunek policji woj. śląskiego, urząd wojewódz | najniezbędniejszego dobytku, ale nawet dostate 


ŁÓGZ supur Z grama r538T 


)głoszenia adwe 
teny ogłoszeń ni 


Za 1,w, m-m w. 1 łamie szer 70 m-t 
str. 5 łamów) - 1 zł. drobne za wyraz 24 El 
Za termin druku i treść ogłoszeń 


t 


W święta początek o g. 12-ej w poł. 
O godz, 12 i2 


2 PORANKI 35 sk, 


Ceny od 


Oplata pocztowa niszczona gotówką. 


zwana 


najmniejsze ogłoszenie |). 
mis dwukolorow 


W wydaniu ogólnopolskim: 


administracja nie odpowiada. 
P. K. O, Nr. 603.880 


Wii KA mustata QZEPWAJY MNE 


oddziałów „rządowych" 


| PARYŻ 24,12 — „Figaro” donosi z Gibralta- 
ru jakoby gen. Franco zachorował na grypę. 
Dotychczas nie ogłoszono żadnego biu'etynu 
urzędowego w tej sprawie. 


PRZERWANE LINIE. 


BURGOS, 24.12. — Korespondent agencj 
Reutera donosi, że wojska powstańcze przerwa 
ły wczoraj rano linie oddziałów rządowych w 
Czterech różnych punktach na froncie kataloń 


„| skim. 


ar J, KUMME 


poleca: PŁATERY, WYROBY NOZOWNICZE 


oraz duży wybór upominków gwiazdkowych jak komplety 
do palenia, figurki, przybory do pisani 
Ceny kie 


Służba Młodych O. Z. N. 


ki Śląski zarządził w dniu 23 bm. jako odwet 
natychmiastowe wysiedlenie 50 obywatei czes 
kich z Dziecmorowic i 50 obywateli czeskich 
z Łazów. 


NOWA FALA REPRESYJ. 


KATOWICE, 24.12. — Ludność pogranicza 
czeskiego zburzona jest do głębi nową falą re- 
presyj ze strony władz czeskich w stosunku do 
ludności polskiej, zamieszkałej po drugiej stro 
nie granicy. Liczba przybywających ze strony 
czeskiej obywateli polskich, wydalonych przez 
tamtejsze władze, wzrasta z dnia na dzień. Mi- 


błysk radości, 
życiem smutnym 


Bia 


i 


Wysocka — Ina 


W niedzielę 25-go 
26-g0 


85 Śr. 


Passe-partout, 


Świąteczny program 
GRAND - KINA 


.. za jedną chwilę szczęścia, za jeden 
zapłaciła całym życiem 


St. Angel - Engelówna, 


kiewicz, — Domańska, — M. Cy- 
bulski, — St. Sielarński, — J. Orwid 


w filmie wg. A. Marczyńskiego 


b. m. 2 poranki. 


bilety ulgowe i bezpłatne bezwzględnie nieważne. 


pełnym goryczy ... 


Lidia 
Benita, — I. Mal- 


i w poniedyiałek 
Ceny miejsc 


i 109 


ZŁ. 160.— 


GWARANTOWANE 
MASZYNY DO SZY- 
CIA najprzedniejszych 
marek światowych z 
przyb. do haftowania 
mereżkowania, cerow. 
i t.d. GOTÓWKĄ — 
RATAMI! Dostawa na koszt firmy. Ilustro- 
wane cenniki wysyła bob łatnie: CENTRA- 
LA MASZYN, ra jów, Die etia 109 A, 


i 


KINO 


„POLICE 


(Piotrkowska 108) 

Nasz wielki 
wiąteczny 
Program! 


„NAJWESELSZA 


cznie ciepłego ubrania. Przyczyną tego są bez 
względne metody, stosowane przy wydałaniu 
Polaków. Władze czeskie bowiem pozostawiają 
im tylko kilkugodzinny termin na opuszczenie 
Czechosłowacji. Przybywający opówiadają 0 WARSZAWA, 24. 12. — Akcja' unarodowie- 
trwających po stronie czeskiej nieustannych za |nia życia gospodarczego Polski, podięta przez 
machach na ludność, instytucje i poszczególne | Służbę Młodych, O.Z.N. ujawniła się czynnie 
domy stanowiące własność Polaków. Dokony- |na terenie stolicy w okręsie przedświątecznym. 
wujące stałych napadów bojówki czeskie zao- Okręg stołeczny Służba Młodych O. Z. N. 
patrzone są w granaty ręczne i karabiny. Naj- | oraz organizacje zrzeszone i wpsółdziałające w 
Bardziej laskrawy terror czeski panuje w rejo- | dniach 21 — 23 b. m. zorganizował wielką kam 


nie Pruszowa i Muzlina. 


Harmonie białe, 
acordeony, organki 
i wszelkiego rodzaju instrue 


menty muzyczne najtaniej 
Zapiaz w firmie 


A. LE$$IG 


Łódź, Nawrot 22 
WARSZTAT reperacyjny. 
EEEE BEEE EE E E RZEZ 

INTERWENCJA U MIN. CHVALKOW= 
SKIEGO. 


PRAGA, 24.12 — W. dniu 23 b, m. 
R. P. w Pradze min, Kazimierz Papee doko- 
mał osobiście interwencji u ministra spraw 
zagranicznych Chyalkowskiego w sprawie 
stanu rzeczy, panującego nad granicą polską 
na Śląsku. « 

Min. Papee doręczył ministrowi Chval- 
kowskiemu notę, zwracającą uwagę na dzia 
łalność czeskich bojówek, prasy i radiosta-. 
cji na tych terenach i zawierającą stanow 
cze żądanie zlikwidowania w krótkim czasie 
; tego stanu rzeczy, sprzecznego z deklaracja 
i oficjalnych czynników prasktch, a utrud 
jniającego rządowi Rzeczypospolitej Polskiej 
uregulowanie dobrych stosunków  sąsłedz- 
kich z nową Czecho-Słowacj: 


Kożuchy-Kożuszki 


zakopiańskie, w różnych gatunkach, spody na 
futra, lisy. oraz skórki ua pokrycia. 


set 


ŁODZ, ZGIERSKA Nr. 107 tel, 133-63 


astepny numer „Echa* 


ukaże się 


we wtorek 


GOWOdKIGU na droga ich 
aspy. Zaspy te utrudniają znacznie szero- 
o rozgałęzioną w Kielecczyźnie komunika- 
| cję autobusową powodując na liniach daleko 
bieżnych znaczne opóźnienia autobusów pa 


POLSKA KOMEDIA MIŁOSNA 


dnia 27.X11 o zwykłej porze. i $ 


panię bolkotową handlu żydowskiego oraz ak- 
cję uświadamiana społeczeństwa o dotychcza- 
sowych zdobyczach żydów w dziedzinie gospo 
darczej Polski — z podjęciem czynnej walki 
przed zalewem żydowskim. 


ŁÓDZ, 
Przejazd 2 


róg Piotrkowskiej 


cukiernice, nakrycia, łyżwy 


zorganizowała wielką kampanię bojkotową 
EEMUUG="FA 


handlu żydowskiego 


Akcja» propagańdową oraz pikieciarska byla 
przeprowadzana z samorzutną pomocą ze stro 
ny sfer kupiectwa chrześcijańskiego — _ spoty- 
kając się z wielkim uznaniem i zrozumieniem 
ze strony społeczeństwa polskiego. 


KROJU cje; r ovt ręczmych wy. 
uczają KURSY mistrzyni PUTOWEJ 
Zapisy eodziennie Łódź. Pietrko 103, parter 


szycia, modelowania krawie 


WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM 


PRZYJACIOŁOM 


I SYMPATYKOM 


SKŁADAMY SERDECZNE ŻYCZENIA 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA. 


NORYMBERGA, 24.12 — 18-tu byłych 
komunistów zostało wypuszczonych wczoraj 
z okazji świąt z obozu koncentracyjnego. 
Gauleiter Streicher urządził dla nich , jako 
też ich krewnych przyjęcie, wyrażając w 
przemówieniu nadzieję, że jako byli wrogo- 


„Gwiazdka” 18-tu b, komunistów 


po opuszczeniu obozu koncentracyjnego 


wie narodowego socjalizmu zdołają dziś 
ocenić jego osiągnięcia. Jako upominek 
gauleiter Streicher. wręczył  wypuszczonym 
komunistom książkę Karola Albrechta p, t. 
„Zdradzony Socjalizm”, 


NAGIDBO R Prezydent R.P.w Jaworzynie 


ać powitanie na Łyscj Polanie. 


ZAKOPANE „24.12 — Wczoraj o godz. 


«| 9-ej rano przybył do Zakopanego special-| R. 


nym pociągiem z Warszawy PE ze 
czypospolitej wraz z małżonką. Na dworcu 
kolejowym oczekiwali przybycia Prezydenta 
kapelan przyboczny Prezydenta ks. płk. 
> ds płk. Szumski, tamtejszy proboszcz 
deka Doboła, wicestarosta mgr. Wroń 
kan Dobola, wicestarosta mgr. Wroń 


Po RU przez oczekujących Prezydent 
„ wraz z otoczeniem udał się beźpośred 
nio z dworca kolejowego _ samochodem do 
Jaworzyny. 
Na dawnej granicy przy moście na Łysej 
Polanie powitała serdecznie Prezydenta R. P, 
licznie zgromadzona tamtejsza ludność. Spe 


cjalna elegacja wręczyła Prezydentowi 
chleb i sól. Prezydent R. P.udał się następ- 
nie w da drogę do zameczku myśliw= 


Metrowe zaspy śniegu 


na ORC kieleckich Em 


metrowe | b 


skiego w Jaworzynie,» gdzie powitany: został 
przez inspektora lasów państwowych Lewice 
kiego i nadleśniczego inż. Marchlewskiego, 


sażerskich dochodzące do półtorej godziny. 
W komunikacji kolejowej pociągi daleko- 
e przychodzą w dalszym ciągu z opóź 
nieniami przekraczającymi niejednokrotnie 2 
Luke Obecnie wiatr ustał i śnieg przestał | 
Padać, 


Obsada: W Ii Il DZIEŃ ŚWIĄT 
GROSSOWNA BOŻEGO NARODZENIA 
ANDRZEJEWSKA 
ŻABCZYŃSKI początek o g. ff przed poł, 
ZNICZ 7 
FERTNER porani j 
SIELAŃSKI 
ORWID 
GRABOWSKI PEPE OD = 


Str. >. 


KINO 


STYLOWY 


KILIN SKIEGO 123 


NAJWSPANIALSZY 
REWELACYJNY 
PROGRAM 
ŚWIĄTECZNY! 


Pocz. 


DŻWIĘKOWE KINO 


„MIMOŻA” 


ul, KILIŃSKIEGO nr 178. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 0, 4, 10, 16 i 17. 


KINO —TEATR 


IKAR 


Przejazd 34 Tel. 228-55 


URA NIA 


CEGIELNIANA 2 tel.107-34 


pt 


Dáwiękowy 
Kino -Teatr 


3 Program Swiąteczny 
z;ERROL FLYN 


FILM — 


NASZ SWIĄTECZNY PRZEBOJ: 
GRETA GARBO jako 


Następny program: „UŁAN 


ZACHETA 


Zgierska 26 == 


Nr. 357 


„ECHO 
aM Á ți z. 
Film, na który czekała z niecierpliwością Film, o którym mówi z zachwyiem W święta początek o godz. 10 rano 


CAŁA ŁÓDŹ! 


OLIMPIADA 


Święto Narodów 


W 


N 


jako 
GIGANT! 
Od niedziet 25 do soboty dnia 31 grudnia 1936 
roku WIELKI ŚWIĄTECZNY nasz przebofowy 


program p. t 


FILM — PRZEŻYCIE ! 


CAŁA ŁÓDŹ! 


OLIVIA 
KA 


DRUGA MŁODOŚĆ 


W r. g: MARIA GORCZYŃSKA, K. JUNOSZA -STĘPOWSKI, MIECZ, CYBULSKI, M. ĆWIKI IŃSKA, W. ZACHAREWCZ i w. in. 
A 


Następny program: GRA NI C 


Początek seansów: w dni cowszednie o godz. 3 p. p. w niedzielę i święta o 12 w p. ostatni9 wiecz. 


KSIĘCIA JÓZEFA". 


na I-szy seans: 25, 


17-ej 25 gr., później 40 gr. Ulgowe 54 


PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


Lot w stratosferę! Na podbój piansty 


„RAKIETĄ NA MARSA“ 


Pocz. codz o 4; w sob., niedz, i święta o 11.30, 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


dnia r. b. 
przeszłości polskiego Narodu p. t. 


Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia. 


Tylko 6 dni, tl. od dnia 25 grudnia do 30 gru- 
Film z bohaterskiej 


PANI WALEWSKA 


Pocz, seansów: w dni powszednie o godz. 16-ej 
„ 40, 54 gr, na następne 40 54, 70, 80 gr i 1 zł, Uczniowie: w święta do godz. 15-ej, w dni powszednie do godz. 


gr. w dni pows 
| 


CHARLES BOYER jako Napoleon 


NAD 


PROGRAM: GRUTESKA KOLOROWA 


w soboty i święta o godz, 12-€j. Ceny miejsc; 


WIELKI PRZEBOJOWY ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


Do walki z dzikimi ludźmi! 


Marsa! 


| W r. gi 


Następny program „WRZOS”, 


UWAGA! W soboty, niedziele i święta po 


Dzieje brawurowej wyprawy! 
W rol. gł. słynny czempion olimpijski 
BUSTER_ GRABBE 
piękna JEAN ROGERS 
poranki o 11.30 1 13. 


i 
2 


Kościuszko pod Racławicami 


T. BIAŁOSZCZYŃSKI, E. BARSZ CZEWSKA, 


ZACHAREWICZ, — PICHELSKI, 


W. soboty, niedziele i święta codziennie o godz. 12-ej. 


| DZEEYRG ZET KWOTE WOLE A ONY RCB ZE TSZT ETER ZIE ZZA 


bomba Śmiechu i humoru 


„Chemik” 


Ceny od 50 zr. 


Najmilszy 

podarune| 
to los loterii 
„Miliona”, 


xı „gwiazdkowy* 
do IV klasy z wygraną 
Szczętliwe losy poleca: 


TYP SAMBORSKI, WĘGRZYN, I Inni. 
ść Początek codziennie o 4-ej. 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! PO RAZ PIER WSZY w ŁODZI! WIELKI PODWÓJNY ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 
«6 w r. gł. COLIN TAPLEY Wielka 
C ® R $ 0 L „BOOLOO "1 JAYNE REGAN il LL. "BUSTER KEATON 
Wstrząsające sceny polowania na dzikie zwiżrzęta, słonie i pytony! w szampańskiej komedii Pt- 
| OWE NNW Pocz. seansów o g. drej w soboty, "niedziele i święta o g l2-ei w poł, 
Ń 
KINO-TKATR DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Wielki podwólny program Świąteczny. 
|. Skł dam: || M. KSIĄŻĄTAO revs me 
= amaiam j szałow à muzyczna 
osnowy; w rol. gł, K. LUBIEŃSKA, ANTONI FERTNER 
w rol. gł. JADWIGA SMOSARSKA 1 ST. SIELAŃSKI 
[| U 
daw. Jar Początek w dni powszednie o godz. 4 — w sobotę o 2 — w niedziele | święta o 12-ej 


Kilińskiego 124. 


Nad 


KOLOSRADIO zł. 135 — tygodniowo zł, 2,50, zu 
żywa 15 watt. Supery najlepszych marek. wóz 
ki dziecięce, rowery 6-20 Sierpnia 7. 


r ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


„PasażerkKa na gape“ 


program kolorówka. 


Ceny miejsc od 40 gr. Sala ogrzana! 


SHIRLEY TEMPLE w filmie p. t. 


UWAGA"! Sala dobrze ogrzana! 


ŁYŻWY w dużym wyborze, ceny fabryczne, 


VOXRADIO z trzema lampami zł 135 — raty 
zł 10 miesięcznie. Zużywa 15 vatt, Na składzie 
wszystkie typy radloaparaty. Piotrkowska 79 
w podwórzu. 


LUSTRA trema, toalety na dogodnych wa- 
runkach poleca fabryka luster Józefa Ligo- 
ckiego, ul. Dworska 20 przy Bałuckim Rynku 
tel, 246-31, 


RADIO 13-22 Watt. 4 lampówe głośnik dyna- 
miczny zł. 165 oraz wszelkie naprawy Metro- 
polis. Zamenhoia 16 tel, 104-13. 


ies) A 

MAGLE nowoczesne, masywnej budowy po- 

leca „B. Kapezyński“, Łódż, Podrzeczna 33, 
108-55 


tel Fabryka egzystuje od 1889 r. 
"ZUH! z Zw PORZY ZPN WŁÓK UPRREE 
PLAC 15 X 40 sprzędam za zł. 750, — z po- 


wodu zmian rodzinnych. Marysin 3-ci ul. Czar 
neckiego 32, dojazd 5 i 2. Mączewski. 


TOKARKA metrowa i bormaszyna duża - bie 
gowa do sprzedania. Narutowicza 22 — $i- 


Sarnia. 


SKLEP spożywczy do sprzedania ul, Doły 42 
Wiadomość na miejscu. 


ZA GOTÓWKĘ 
męskie i damskie z 
gazyn D. Joskowicza, 


podwórzu. Przyjmuję obstalunki, 


W niedzielę, dn. 25 grudnia rb. 


w i-szu dzień ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA 


Uroczyste otwareie KINA 


nowego wspaniałego 


i na raty ubrania I palta | demi, 
towarów bielskich. Ma-| K p 9 
Nowomiejska 8, w | wejściem Radwańska 59. V 


kolektar M. 40 © 


Oddział w Łodzi, ul, Andrzeja 2 
„Promień 


Ciągnienie już 5 stycznia 1939 roku 


| 


Ost. seans o godz. 10 wiecz. 
O godz. 10, 


12, i 2-ej 


PORANKI 


TAAA 


pi narodów 


świata walczy Ceny miejsc 
o Palmę na poranki 
Pierwszeństwa. od śr. 


OBINŃ HOOD 


rolach głównych ERROL FLYNN, de HAVILLAND 


ZDA SCENA — ARCYDZIEŁEM 


Zdarzenia í wypadki 


(—) Srebrnym Krzyżem zasługi został òd- 
znaczony p. Alfred Światłowski, — prezes od» 
działu łódzkiego Chrz. Zw. Zaw, Prac. Samo 
rządowych, Brązowym Krzyżem Zasługi pp, 
Leonard Matuszewski — wiceprezes Zarządu 
Okręgowego, Feliks Kierzkowski, prezes ZW. 


zaw, rob. przemysłu włóknistego, Stanisław Wa 


kasia w — prezes oddz. łódzkiego Zw, Zaw 


racowników Transportowych, Leon Buda 
etarz zw, prac, samorządowych, Stefan Ku 
źniak — radny m. Łodzi, sekr. zarządu okręgo 
wego, Władysław Lisowski — prezes oddzialu 
związku dozorców domowych, Małkowski Jó- 
zet — sekretarz tegoż związku, Józef Ścibio- 
rek, Ziólkowski Ludwik, Kubiak Bronisława, 
Tarnowski Władysław, i Góra!czyk, Stanisław, 
Wczoraj min. Świętosławski wręczył 
laureatowi dr, Arturowi Górskiemu Narod 
literacńą na r. 1938. Na przemówienie mini= 
stra odpowiedział laureat, po czym odbyło 
się krótkie zebranie towarzyskie. 
Pai zło wi ak ist w AA %8 
olskim w: 
miln. zł. do 44,8 miln, zł. od 
— W pobliżu Swindon na torze kalejo- 
wym znaleziono zwłoki prezęsa angielskiego 
związku kolejarzy Waltera Griffithsa, któr 
JEWS AA PORI wypadł 
u w ze Z > 
zd SPA ondynu do Południo: 
— Minister spraw zagranicznyci = 
no powrócił wczoraj z a E ROA? 


rzystwie posła węgierski: 
dwity: K ęglerskiego w Rzymie oraz 


Zeznanie kłusownika 
A przed śmiercią 


WIELUŃ, 24,12. — Przed paru dniami w le 
sie majątku Gatewice w, powiecie wieluńskim 
gajowy Adrian, Okoń spotkał w, czasie obchodu 
rejónu leśnego 70-letniego $łanistawa Taradów 
skiego z Galewic, który od dłuższego czasu 
tropiony był jako kłusownik | złodziej leśny. 
Kłusownik wezwany przez gajowego do zatrzy 
mania się rzucił się na gajowego z toporkiem 
w ręku. W czasie walki gajowy wyrwał kluso 
wnikowi z ręki toporek, został jednak kilkakro 
tnie uderzony kijem po głowie. Wówczas wy 
doby? rewolwer. Nie zamierzał strze!ać, ale w 
czasie szarpaniny rewolwer sam _— wystrzelił, 
przy czym kula trafiła kłusownika w klatkę 
plersiową w okolicy serca. Gajowy natych- 
miast złożył meldunek na posterunku PP. w 
Weglewlcach, Rannego kłusownika przewiezio- 
no do szpitaia w Wieluniu, gdzie zmarł, przed 
Śmiercią jednak zeznał, że istonie postrzelony 
został przypadkowo. Dzięki temu zeznaniu ga- 
jowy Okoń, początkowo zatrzymany przez pos 
licję, został zwolniońy 2 aresztu śledczego, 


KRZYK w KUCHNI 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


Wczoraj na wicy Św. An- 


WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od wd ŁÓDŹ, 24.12. — 
zł 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Ko'os”. | ostrzenie i niklowanie. Bałucki Rynek 9, tel.|q,eją obok domu nr. 18 samochód jednego z 
6-go Sierpnia Nr 7. 113-99. Redzia. łódzkich wydawnictw gazetowych chał na 

~ r 7 R Icka Wigdorowicza, zamieszkałego przy ul. św 
BOGATE Amerykanki z dolarami. Kilka ty-} MASZYNA do szycia za złotych 75. Wiądo-| Andrzeja 18. Wigdorowicz doznał złamania sta 


sięcy kamienicznych pań z posagiem 1,000 i 
500.000. Niezliczone zastępy panów na TÓŻ- 


nych stanowiskach pole ajstarsze Biuro 
Matrymonialne „„GŁOS SERCA" Stanisla- 
wów, Słowackiego 20. Napisać dane z wy- 


maganiami. Wysyłamy adresy i fotografie. 
ONDULACIA trwała komplet 5 zł. z gwaran 
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale 
„lózef". Nawrot 54-a. tel. 191-85. 


naszym przedstawicielom, agen- 
kom, przesyłamy tą drogą 
iat. — Wytwórnia Wy- 
„Nowości Praktycz- 


WSZYSTKIM 
tonr i współpraco: 
Życzenia Wesołych 
nalazków Patentowanych 
ne”, Warszawa, Złota 37, 


KOSMETYC E 


go Warszawa, 


Kursy Dra H. H. Łomżyńskie- 
tac 3 Krzyży 11, m. 4. Tel. 
908-35. Uprawniają do otwarcia samodzielnego 
gabinetu kosmetycznego. Początek nowego 
4-miesięcznego kursu w lutym. 


WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i wieczo- 
rowych, nainowsze fasony, duży wybór. Łódź, 
Limanowskiego 38, w pralni. 


DO WYNAJĘCIA; 2 pokoje z kuchnią, z wygo- 
sloneczne na 3 piętrze, 1 pokój z małą 

i ze sklepem, ora: pokój z osobnym 
adomość u gospo- 


kuchni: 


darza, 


PALLADIUM 


(Napiórkowskiego 16) 


mość Ceglana 7, m. 1, przy Bałuckim Rynku, 


OTOMANE, garderobę, tapczan, leżankę, krze 
sła, stół, biurko, stoliki radiowe sprzedam la- 
nio 1 na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160 
Przeździecki. 


„ECHO OBCOJĘZYCZNE" 
Angielsko - Polskie, Francusko - Polskie, Nie- 


miecko - Polskie — jedyne czasopismo ułatwia- 
jące praktycznie opanowanie języków  (znają- 
cym początki). — Szczegółowe prospekty, nui- 


mery okazowe — bezpłatnie. Warszawa, Wali- 
ców trzy. 


KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczna pra- 
cownia pulowerów damskich i męskich wyucza 
szydełkowania | na drutach oraz haftów ręcz 
nych i maszynowych. Praca zapewniona. 


Przyjmuję roboty po cenach przystępnych, 
Kauimanowa, u Zgierska Nr 16, pr. of. I p. 
m. 29. 


NA RATY ubrania, palta, kożuszki, poleca „Kon 
fekcia Ludowa”, Plac Wolności 7 w bramie ua 
prawo, 


NADZWYCZAJNA okazja! Na białej Farmonii 


wyuczam w sześciu miesiącach. Instrument do 
dyspozycji. Niezamożnym u'gi. Kilińskiego 79, 
m. 26, tel. 100-79. 


W r. gl 
Conti — 


wu barkowego. Opatrzył go lekarz pogotowia 

— Na ul, Rzgowskiej dostał się pod auto 
48-letni Abram Kaufman, zamieszkały przy. ul. 
Nowo<Zarzewskiej 7. Doznał ogólnego potłucze 
nia i opatrzony został przez lekarza pogotówła. 

— Na ul. Srebrzyńskiej zpaleziono zatrte- 
go alkoholem skażonym w Stanie nieprzytom- 
nym 34-letniego Szczepana Mierzgałę bezdom- 


nego włóczęgę. Karetką pogotowia zatruty prze 
ieziony został do Szpitala w stanie bardzo 
ciężkim, 

— W mieszkaniu własnym przy ul. Gdańs- 
kiej 148 wylała przez nieostrożonść na siebie 
roztopiony tłuszcz i uległa oparzentom fak | 
brzuchą Antonina Rudnicka, Pierwszej pomocy: 
udzieMł poszkodowanej lekarz pogotowia, 

— W fabryce przy ul. Pomorskiej 38 napi- 
la się jodyny w celach samobójczych 25-letnia 
robotnica Regina Wałęża, zamieszkała przy ul. 
Wolnej 18. Desperatce udzielił pierwszej po- 
mocy, lekarz pogotowia. 


Uroczyste otwarcie kina „Palladium“ 


Minęły y, kiedy przybytki Dziesią- 
tej Muzy gnieździły się w starych budaca 
jarmarcznych, pozbawionych wszelkich 


środków bezpieczeństwa i wygody. Dziś 
widz kinowy żąda maximum komfortu w 
wyścigu z taniością. 

Doceniając potrzebę chwili, dyrekcja 
ZNOW CZE ZCZKA" 


5 ZŁOTYCH miesięcznie: Stenografia, koreś- 
pondencja, niemieckiego, angielskiego, franou 
kiego maszynopisania — 30 gr. Próbne lekcje 
bezinteresownie. Plac Wolności 9, m. 30 fr, H 
p. od 3—8 codz, 


TRWAŁA ondulacja. Wałek zł 
zi 4. Wykonuje zakład fryzjersi 


W prozramie inauguracyjnym wspaniałe 
arcydzieło kinematografii po/ skiej 


UŁA. KSIĘCIA JÓZEFA 


SMOSARSKA — BZODNIEWIC 
Sielański — Fertner — Orwid 


nowego kina „Palladium“ w Łodzi, przy 
ul, Napiórkowskiego 16, poczyniła wszy 
stkie odpowiednie kroki, 

Kino „Palladium“ mieści się we włss= 
nym gmachu na wzór największych kla. za 
granicy i w dodatku w gmachu, specjalnie 
w tym celu wybudowanym i na ten cel 
przeznaczonymi. Sala obliczona na zgórą 
1.000 miejsc stanowi pod względem archi 
iektonicznym całość godną miana wspania 
łego pałacu filmowego. 

„ Niewątpliwie kino „Palladium“ będzie 
miejscem spotkań całej Łodzi, wysoki zaś 
poziom repertuaru zdobędzie w szybkim 
czasie uznanie miłośników sztuki filmowej. 
Piękna, wytworna sala, wspaniały hall, 
godne t niezwykle estetyczne urządze- 
vietlenie, naj- 
Z iękowa i pre 
jekcyjna, dzięki tym wszystkim zaletom, 
otwarcie kina „Palladium* jest wydarze- 
niem dnia Łodzi. 

W programie otwarcia: jeden z najlep- 
szych filmów polskich, frapująca anegdota 
historyczna p. t. „Ułan księcia Józefa" z 


wy, 


nie wnętrz, nowoczesne 
iowszego typu apartura 
y 


W święta początek o g. 12 w poł. Ceny miejsc od G4 gf „królową ekranu polskigo, Jadwigą Smar- 


ską i królem amantów, Franciszkiem 1 


niewiczem, == 


iie 


PSZCZÓŁKA 


Lal LE STOLICY 


yde Warszawy w kilku wierszach 
W okresie feryj szkolnych dożywianie 
zieci w publicznych szkołach powszęche. 
ych w Warszawie, prowadzone przez Stor| 
czy komitet pomocy dzieciom i młodzie» 
y, będzie, wzorem lat ubiegłych, przerwae 
e. Na czas tej przerwy każda szkoła otrzy 
1a ekwiwalent pieniężny, dzięki któremu 
ozda przed świętami dożywianej dziatwie 
'aczki żywnościowe. Aby nie pozbawiać 
dnak dzieci gorącego posiłku, ad 28 bm. 
ymne będą już kuchnie rejonowe komitetu, 
Jednocześnie, na skutek otrzymania od 
Pomocy Zimowej” pewnych sum z zebra- 
tych funduszów na gwiazdkę dla dzieci, 
stołeczny komitet przystąpił do asygnowa- 
via poszczególnym szkołom odpowiednich 
wot, Kwoty te, łącznie z własnymi tundu- 
zami opiek szkolnych, przeznaczonymi na 
en cel, umożliwią zorganizowanie w szko- 
ach uroczystości wigilijnych dla ogółu dzie 


i, a mie tylko dla dzieci niezamożnych. 
wowo 


Na nadzwyczajnym ogólnym zębraniú 
złonków Stow. Przyjaciół Powązek 1 oko- 
c, stwierdzono, że ostatnio wykonano w 
* dzielnicy roboty inwestycyjne, jak: za» 

skowanie į ułożenie chodników na szere« 

ilie; ukończenie ogrodzenia siatką szko” 

«d strony ul. Jasnodworskiej, przebudo- 
dnie lokalnego urządzenia kanalizacyjne- 
zo; zainstalowanie zdrojów ulicznych; ue 

zupełnienie zadrzewiania na kilku ulicach 
„raz uporządkowanie trawnika przy końco= 
wej pętlicy tramwajowej, 


DLA KASZLĄCYCH i OSŁĄBIONYGH 


LELIWA PATEA 1 


1EKST 
Apteki — 
* 


+. 

Na ul. Wileńskiej, nawprośt ul, Kono- 
packiej, wybudowano dwa gmachy mieszkal 
ne dla pracowników kolejowych. W misje 
seu tym ul. Wileńska jest zwężena i skrzy- 
wiona, co utrudnia ruch kofowy w: tym pia 
kcie oraz powoduje przy zakręcaniu tramwą 
jów'w ul. Konopacką uciążliwe dla miesz= 
kańeów okolicznych domów zgrzyty, 

Z okazji budowy domów wzniesionych 
na właściwej linii regulacyjnej, zaintereso- 
wani mieszkańcy zwrócili się do władz ko- 
lejowych, wskażująe na konieczność odstą- 
pienia miastu skrawka gruntu w eelt wy» 
prostowania ul. Wileńskiej; 

+. * 

W związku z wystąpieniem Stowarzysze 
nia żołipborzan oraz Tów, Przyjaciół Mary= 
montu o przedłużenie ul. Potockiej, Dyreke 
cja Tramwajów i Autobusów komunikuje, 
że sprawa przedłużenia linii autobusowych 
bądź tramwajowych w kierunku pętlicy nl. 
Potoekiej będzie zrealizowana w miarę nad 
chodzenia zamówionych wozów trarewajo- 
wych i autobusowych. 

*. 

Na tle niezwykle ożywionego ruchu dl» 
dowlanego w Warszawie i przybywania ty- 
sięcy nowych domów, w których wszystk'e 
mieszkania są wynajęte, w kołach społec'= 
no » lekarskich zaobserwowana już tersz 
objaw zwiększania się liczby urodzeń w 
Warsz wie. 


ZETOR EES 
(0 CZEKA CIĘ W ROKU 1939-tymi 


A 


ie rok przyęałył Jakie je 
niesie Ci radości i smutki, Fo 
niebezpieczeństwa, straty i korzy« 
ści? Czego się powinieneś wysiszę 
gać, czego unikać, 4 co pazadsię« 
wią? Jakie okresy i liczby mes 

t przynieść szczęście i fartu 
nę, — a jakie będą dia Ciebie 
fexal 

Któż inny odpowie Ct na te pysia, jeżeli nię 
światowej BY ostro-Srólolng SAID. TOADY? Erres 
powiednie Jego na rok 1938, ogłosaone na łamach 
prasy polskiej, ziściły się co do joty. 

Nasi Czytelnicy korzystają » 50% ulgi na pod. 
stawie kuponu zamieszczonego poniżej, Należy na 
pisać wlasnorecznie swoje, imig, nazwisko, dokładną 
datę urodzenia, stan rodzinny oraa adres Załączyć 
] z} (znaczkami) na wydatki pocztowe 
ne. Adresować : Said Fady, Warszawa, 


i kancelaryj- 
Poznuńska, 14, 


— 


KUPON 50% ZNIŻKI 
na ROCZNY horoskop OSOBISTY światowej 
sławy astro-grafologa SAID FOADY. — Ważny 
tylko (dla jednej osoby) dą dnia 10 lutego 
1939 r. — Wyciąć i załączyć do listu. E, 


Kkrańeczki. 


WESOŁYC 


Tak samo, jak istnieje co roku „Dzień 
Konia”, tak samo dzisiaj jest właściwie 
„Dzień Męża”. Mąż w południe wpada do 
szynku na „rybkę“ z kolegami. Żona ostrze- 
ga go już rano: 

— Tylko pamiętaj, nie zalej się znowu 
jak nieboskie stworzenie, jak w zeszłą wi- 
gilię! Pamiętaj, że masz dziecko! Nie rób 
sobie i jemu wstydu! 

— Tak jest, najdroższa... tylko parę wó 
deczek, jedna rybeczka, kawałek śledziką i 
wrócę do domeczku, jak ta lala! 

laturalnie rybka z kolegami, to rzecz 
zbyt piękna, zbyt czarująca, aby się mogła 
tak szybko i tek „sucho” nipan Jedyny 
dzień w roku, kiedy nie tylko wolno, ale nie 
mależy przychodzić do domu na obiad. I 
przecież spotyka się wszystkich znajomych. 
1 tego się nie widziało „kupę lat" i tamtego 
„kopę lat! i z tym „tyle czasu“ — a z kā- 
żdym trzeba przecież takie rzadkie a miłe 
spotkanie opić, Nie dużo, ale po trzy wód- 
ki, bo przecież „Boh Trojcu lubit“, i „na 
jedną nóżkę, i na drugą nóżkę, i na trzecią 
wiry Es ] wiadomo, że „do trzech razy sztu 
ka“, I rzecz prosta, przy każdym kieliszku 
„aby nam się dobrze armata“!, co ma być 
modniejszą trawestacją, od „aby nam się 
dobrze działo”. W rezultacie, kiedy już jest 
godzina piąta, a więc najwyższy czas, aby 
mężuś trzeźwy, jak obiecał poszedł do do- 
mu na wigilię, mężuś jest zalany. Z miłego 
stanu wyrywa go pikolak, że „pani prosi do 
telefonu”. Żona wie naturalnie, w jakim szyn 
ku męża zastać, więc przezornie wydzwania 

9: 

4 æ yi już nareszcie, łazęgo z tego 
nowu się spiłeś? 


~ Dddobrze ddduszko. 

Posłuszny mąż wychodzi z szynku i po 
drodze wstępuje po zamówienia do sklepu. 

— Proszę dwa kilo słodkich migdałów 
i jedno deka orzechów. 

W sklepie patrzą jak na wariata, ale 
„nasz klient — nasz pan“, więc dają. W do 
my, rzecz prosta, krzyki i lament, że zalał 
się, że zwariował, „co ja teraz, nieszczęśli- 
wa będę robiła z dwoma kilami migdałów. 
a orzechów nie ma, i tyle pieniędzy wydał, 
skąd weźmie ną poświęta”, ale jakoś us 
koiło się i mąż zabiera się do ubierania cho 
iaki, Stara się chodzić możliwie równo, by 
nig i, że jest zalany „w szitok“, Wy- 
rzuca dzieci z pokoju i „stroi“ choinkę. Pa- 
rg razy ją wywraca, wreszcie jednak oznaj- 
miłą gromko: 

== Gotewe! AW 

Wszyscy wchodzą i stają, jakby rażeni 

k Takiego zdumiewającego 
„Cooopeo!?“ — jeszcze nigdy żaden „ozda 
biacz“ choinki nie słyszał, Bo rzeczywiście 
choinka wygląda co najmniej osobliwie. Wi 
szą na niej nie tylko wszystkie ozdóbki, ale 
noże ł włdełce. Na jednej, grubszej gałęzi 
wisi uwiązany na smyczy — pokojowy pie 
sęk pawi. Na innej gałęzi dynda klatka z ka 
narkiem, Na innych wiszą doniezki z kaklu 


Milionowy sp 


i 


a4CHO" 


d 


H ŚWIĄT! 


sami, Wszystko, co było pod ręką — wisi 
na choince. Natomiast o „anielskich wło- 
sach“ zapomniał, że trzeba kupić, więc dał 
sobie radę inaczej, jako, że i „Śniegu* nie 
przypomniał sobie w sklepie. Rozpruł jedną 
ale największą poduszkę, i posypał całą 
choinkę pierzem. Wyglądała nawet bardzo 
efektownie, nie można powiedzieć. 

"Tylko dlatego, że dzień jest wigilijny, 
skończyło się względnie pokojowo. Wyrzu- 
cono mężusia z pokoju i żona sama zabrała 
się do przywracania choince normalnego 
stanu. Mąż tymczasem stał pół godziny z 


łbem pod kranem, dzięki czemu otrzeźwiał 
całkowicie i grzeczniutki już zasiadł do sto 
łu wigilijnego. 

A wieczorem, gdy śpiewał z dziećmi i 
żoną „Bóg się rodzi, noc truchleje!...'* przy 
rzekł sobie, że już nigdy więcej nie schleje 
się tak nieprzyzwoicie w wigilię na koleżeń 
skiej rybce, 

Chyba, że do wielkanocnego „jajeczka” 
zapomni o przyrzeczeniu. 

A teraz, ponieważ Kê do wtorku „nie 
zobaczymy się“, słówką ezapiste: życzę 
mianowicie wszystemn Ćzytefniczkom i Czy 
telnikom Wesołych Świąt, dobrej, zimnej 
wódy i smakowitego jadła. Wszystkiego naj 
lepszego! 


Jerzy Krzecki, 


x 
ZAPARCIE STOLEA 


zalrowa ogqaniam, pogązz: 
ER 
ZIOŁĄ Z GOREJARCU 


DRA E 

stosowanę R c A. 
cit) sq łogodnym naturalnym środ, 
kiem przeczyszczającym, wydglają 
alestrowione tesztki pożywienia | 
nosoją sę również skuięcznię 
w chorobach nerek, wątrob, 
Błieherzyka śólelowego. (łamicyjj 
teumatyżmie, ortrętyfmlaę 
hemoroidoch I ołyłościi 


A 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 


Dra LAUERA 


Ze Lwowa donoszą: 

Mieszkańcy domu przy ul. Okólskie- 
go 6, zawiadomili pogotowie ratunkowe 
oraz policję, że zajmujący w tym domu gar 
sonierę 30-letni Zdzisław Liehr, kierownik 
kancelarii Woj. Kom. Pomocy Zimowej po 
pełnił samobójstwo przez zatrucie się ga- 


BETECO 


jedynie najlepsze w Polsce słuchawki i głośnice! 
Fabryka: Łódź, Piotrkowska 167 
Żądajcie wszędzie! 


RADIO-KĄCIK. 


SOBOTA, 24 GRUDNIA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 


1 inne Rozgłośnie Polskie. 


6.30 Pieśń poranna 

6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

7.00 Dziennik poranny 

145 Muzyka s płyt 

8.00—11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dła dzieci: Śpiewamy kolędy 

11.25 „Nim gwiazdką zaświeci* — audycja słowno. 
muzyczna dla dzieci 

1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

12.03 Audycja południowa 

13.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 

15.00 Słuchowisko dla dzieci pl. „W szczodry wie- 
czór* — ze Lwowa 


16: pierwsze gwiazdy na niebie zaświęcą?" 
(felieton literacki Kornela Makuszyńskiego) 
1655 Kolędy w wykonaniu chóru mieszanego „Har- 

monia” z towarzyszeniem orkiestry — z Łodzi 
1120 „Drzwi zamknięto” — fragment z powizści Tad. 
Rittnera (z Krakowa) 
1740 Boże Narodzenie w polskiej twórczości forte- 


pianowej 

1155—18.00 Przerwa 

18.00 Kolędy w wykonania Poznańskiego Chóru Ka. 
tedralnego — z Poznania 

18.30 Przemówienie wigilijne Prymasa Polski kx 
kard. dra Augusta Hlonda — z Poznania 

1845 Audycja dla Polaków za granicą 

19.15 „Serca ludzkie się radują“ — audycja muzy. 
cma z sali Konserwatorium Muzycznego w W-wie 

1945 Z opłatkiem u marynarzy — transmisją » Gdy- 
mi — przez Te 

1955 Koncert orkiestry Rozgłośni Wileńskiej 

21.00 „Naszą choinka" — audycja ze Lwowa 


21.35 Koncert wigilijny w wykonaniu orkiestry, i 
chóru P. R. i in. 


23.00 Koncert solistów 

23.50 Boże Narodzenie na Zaolziu — felieton Gu. 
stawa Morcinka (a Katowic) 

24.00—1.30 Transmisja Pasterki z kościoła w Jubłon- 
kowie na Zaołziu (przez Katowice) 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
Muzyka poranna — płyty 
5.35 Muzyka poranna — pł 


5.35 


yty 
11125 „Nim gwiazdka zaświeci“ — audycja słowno- 


muzyczna dla dzieci 

14.00 Muzyka obiadowa — z Kstowie 

14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 

1.30 Zakończenie audycyj 


NIEDZIELA, 25 GRUDNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 


adek na księżycu 


EN CIEKAWA ROZPRAWA $ĄDOWA. ER 


Z Wilna donoszą: 

Z polecenia wiceprokuratora Sądu Okzę 
gowego w Wilnie został aresztowany zna” 
ny ga terenie Brasławia i okolicy obrońca 
sądowy Szaja Gieliszkowski. 

Aresztowanie Gieliszkowskiego poprze- 
dziłą ciekawa rozprawa sądowa, która od- 
byłą się w Brasławiu i została rozpoznana 
przez sesję wyjazdową Sądy Apelacyjnego 
w Wilnie, Akt oskarżenia zarzucał mu wy- 
łudzenie pieniędzy od swojej klientki Euge- 
nii P. 

Szaja Gieliszkowski pewnego dnia po- 
wiademił poszkodowaną, że zmarł jej boga 
ty krewny w Ameryce, pozostawiając mi- 
lionewy spadek, o który ona może się ubie 
gać, $z. Gieliszkowski roztoczył przed swo 
ją klientką wszystkie trudności związane z 
otrzymaniem tego spadku i dał jej do zro- 
zumienia, że jest to zadanię bardzo truduę 
lecz wdzięczne, gdyż w perspektywie są 
miliony. Pewnego dnia Gieliszkowski opo 


f 


ZAOSZCZĘDZISZ 
SOBIE 


i mog 
PRZYJNUJAC JEDYNIE 


ORYGINALNE LLA” 


w" GUM? 


NT FRANG. NR, 700.504 
| NT AMER. NA 1059 704 


Podaj bratnią dłoń bezrobotnym, 
Złóż otiąrę na Pomoc Zimową 


wiedzłał jej, że otrzymał depeszę od guber 
natora Chicago, który obiecał mu pomóc w 
jego zabiegach. Ze słów obrońcy sądowe- 
go wynikało, że nawiązał on kontakt z ad- 
wokatami w Nowym Jorku i że jeden z mi 
nistrów znajduje się z nim w powinowa- 
ctwie. Sz. Gieliszkowski dość często zwra- 
cał się do poszkodowanej po pieniądze i 
zainteresowana dawała mu d 

Pewnego dnia p. P. osobi 
do Wilna i zwróciła się do adwoka 
kat poradził p. P. napisać list do j 
z adwokatów w Nowym Jorku, od k 
po kilku tykodniach nadeszła odpow 


e przybyła 
Adwo 
nego 
o 


Adwokat donosił jej, że według prawa ame | 19.45 Koncert wieczorny — z 


rykańskiego spadek można otrzymać po 
umarłym, krewny zaś jej żyje i cieszy się 
zdrowiem. Spadek okazał się fikcją. 

Sąd Okręgowy skazał Gieliszkowskie- 


go na półtora roku więzienia. Sąd Apela- | 22.00 1: 


cyjny zmniejszył mu karę do roku. Proku- 
rator zażądał natychmiastowego aresztowa- 
nia Gieliszkowskiego lecz sąd wniosek ten 
uchytit. 

Dopiero po rozprawie sądowej prokura 
tor zarządził aresztowanie Gieliszkowskie- 
go w związku z prowadzonym dochodze- 
niem w innej sprawie. 

AEEEEEIEZYCZWY O | 


KAMIENIE 


powstają wskutek złego 


Wątroba jest filtrem dla krwi. Zanieczy= 
szczona krew może powodować szereg toZ- 
naitych dolegliwoś bóle artretyczne, ła- 
manię w kościach, bóle głowy, podenerwo- 
wanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do ty- 
cia, mdłości, język obłożony. Choroby złej 
rzemiany materii niszczą organizm i przy- 

jeszają starość. Racjonalną zgodną z nā- 


i inne Rozgłośnie Polskie. 
715 Kolędy z całej Polski — audycja zbiorowa 
ze wszystkich Rozgłośni P. R. 
8.15 Okolicznościowa gawęda dla wsi — z Po- 


znania 

8.30 Śląski kwartet ludowy — z Katowic 

8.55 Program na dziś 

9.00 Kolędy na organach w wykonaniu Feliksa No- 
wowiejskiego — x Poznania 

9.20 Muzyka polska — z Łodzi 

10.00 Transmisja uroczystego nabożeństwa z katedry 
na Wawelu 

1157 Sygnał czasu i hejnał z Krukowa 

12.03 Koncert symfoniczny — płyty 

13.00 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego 

13.05 „Od okienka do okienka“ — obrazek kolędo. 
wy dla dziecj (z Katowie) 

13.30 Muzyka obiadowa — ze Lwowa 

15.00 Audycja dla wst 

1630 Z kolędą przez Podhale — audycja a K-akowa 

16.55 Muzyka taneczna 

17.55 Muzyka taneczna a 

18.3: 


Rudnicklej 

18.55—19.00 Przerwa 

19.00 Fragmovt z oratorium „Bołe Narodzenie" — 
Lorenzo Perosi'ego (transmisja 4 Watykanu) 

Wilna 

26:50 Recital śpiewaczy Ewy Bandrowskiej . Tu kiei 

21.15 „Cyklon* — powieść mówiona Ferdynanda 


etla 
21.30 „Kolejka pod choinka“ — wesoła audycja świe- 
toczma (z Poznania) 
'astoralki kaszubskie“ — audycja » To- 


runia; 2. „Obrozki pastoralne“ — audycja mu. 
zyczna (a Katowic) 
23.00—1.00 Muzyka taneczna 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.55 Odezytanie programu 
1155 „Na horyzoncie łódzkim* — felicton 
18.05 Kolędy polskie 4 włoskie 
19.40 Polsk omuzyka fortepianowa 
24.00 Zakończenie audycyj 


ŻÓŁCIOWE 


funkcjonoewan a wątroby 


turą kuracją jest normowanie czynności wą- 
troby i nerek, Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
przemiany materii, chromicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółłaczce, otyłośi, 
artretyzmie mają zastosowanie zioła lecznicze 
„CHOLEKINAZĄ" H. NIEMOJEWSKIEGO. 
Broszury bezpłatnie wysyła Laboratorium 
fizjolog. chemiczne „CHOLEKIN. 
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy apteczne, 


„Wosk tracony* — nowela Marii Bechrzya - 


na tle złej | 


4 357 


Woj. Komitetu P. Z. 
e 


a odebrał sobie życie. 


zem świetlnym oraz postrzelenie się Z re- 
wolweru w skroń. 


Dozorca domu, który rano rozmawiał 
z Liehrem, przechodząc w południe obok 
drzwi jego mieszkania, poczuł woń wydo= 
bywającego się gazu. Gdy na pukanie Liehr 
nie odpowiadał, dozorca przy pomocy są- 
siadów wywalił drzwi, æ po wejściu do 
środka znaleziono Liehra leżącego obok ła 
zienki bez życia. 

Jak stwierdziły wstępne dochodzenia, 
śp. Liehr od kilku już dni nie przychodził 
do biura, zgłosiwszy swemu przełożonemi 
chorobę. Wczoraj wczesnym ranktem od- 
prowadził do bramy pewną osobę i wdał 
się w krótką rozmowę z dozorcą, po czym 
wrócił do mieszkania. Dopiero w południe 
poczuto woń gazu i wyłamano drzwi. Poli 
cja wdrożyła dochodzenia, celem ustalenia 
przyczyny tego samobójstwa. 

SOENE INEZ IA RE BEOS o E DOW 
PONIEDZIAŁEK, 26 GRUDNI/ 
Warszawa | (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 

115 Kolędy — płyty 

8.00 Muzyka poranna — z Krakowa 

900 Program na dziś 

9.05 1. Polska mnzyka lekka — płyty, 2 m. __ 


ka z płyt 
10.00 W 20-lecie Powstania Wielkopolskiego — s 
Poznania 


„| 11.25 Lekka audycja muzycma — z Katowię 
TERE nie Sygnał czasu I Rejnal z Krakowa 


1203 Poranek symfoniczny — z Wilna 

13.00 Przegląd kuluralny 

1310 Muzyka obiadowa — s Poznania 

14.40 „Dylu, dylu na choinkowym budylu" — y 


teczny bal dzieci (z Pozasnia) 
1510 a 2 w FG 
1630 Kolędy staropolskie w wykonaniu chóru 
„Bard“ — ze Lwowa 
1640 „O Narodzeniu Chrystusa Króla“ —- 
rium (z Poznania) 
17.25 Recital fortepianowy 
kiego 3 
18.00 „Pójdźmy do Betleem" — suita kolędowa w 
L 
wykonaniu oskiestry symfomicmej i chóru Pol- 
skicgo Radia ora waliłów ————— 
1830 Muzyka salonowa z Płyt 
19,00 „Wieczna tesknota“ — operetka w 5-ciu obra. 
zach Franza Grothc'go 
2035 Audycje informacyjne: Przegląd polityczny, 
dziennik wieczorny, wiadomości sportowe oraz 
nasz program na jutro 
2100 „Cyklon“ — powieść mówiona Ferð. Goetla 
2115 Koncert rozrywkowy — ze Lwowa 
W przerwie o g. 22: „Niech żyje Seszepani* 
(wesoła audycja — ze Lwowa) 


mistes 


Zbigniewa Drzewiec. 


Łódź, jak Raszyn, oraz 


1.15, Kolędy — płyty 
9.00 Program na dziś 
9.05, Muzyka polika — płyty 

13.00 Kolęda dzieci z miasta — 
18.30 Koncert rozrywke 
24.00 Zakończenie audyę 


+ dz 


PRZY PRZEZIĘBIENIU, GRYPIE, KA 
SZLU stosuje się ziołą 


POLANA 


Nr. rej. 1349 cena żħ 2. 


Przeciw chorobom nerwowym 1 bezses 
ności zioła 


NERWOTIN 


Nr. rej. 1348. 
Apteka Dra Farm. R. Rembielińskiego 
w ŁODZI, ul. Andrzeja 28. tel. 149% 


WTOREK, 27 GRUDNIĄ 
Warszawa | (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polski 
630 Kolęda 
6.35 Gimnastyka 
6,50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik porana, 
745 Muzyka 
8.00—11.57 Przerwa 
11.57 Sygnał ezam i hejnał a neesowz 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 „Mam 15 lat“ — powieść Juniny Morawskiej 
dla młodzieży 
15.15 Skrzynka ogólna 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orki 
ioni Vileńskie PR 2 
16.00 Dziennik popołudniowy 
1608 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Przegląd aktualności finansowo . 
czych 
16.30 „Pieśń o ziemi naszej“ — fragmenty x kam 
łaty Bol. Dembińskiego (z Poznania) 
17.00 Czynnik społeczny w Powstaniu Wielkopols 
skim — pogadanka (z Poznania) 
17.10 Audycja literacko . muzyczna (z Poznania) 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Audycja dla robotników 
120.00 „Straszny dwór“ — opera Stanislawa Monius 
ski (transmisja z Teatru Wielkiego w Poznanis) 
W przerwie I około g. 20.52: Dziennik wies 
czomy i wiadomości sportowe 
W przerwie II około g. 215 
powieść mówiona Ferd. la 
W przerwie III około g. 
prasy, ostatnie wiadowności 
nego i kozgunikat meteorologiczny 


Rox 


gosyocdace 


yklon* — 


Przegląd 


ŁÓGź, jak Raszyn, oraz 
5.30 Pieśń poranna 
6.50 Muzyka z płyt 
14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowe, 
4.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 
15.15 Literatura p mikrofon dla wszystkich! 
fragment z powieści „Dzieci* — Jana Brzozy 
8.00 O muzyce | muzykach 
25 Wiademości sportowe lokalne 
50 Wiadomości bieżące 
3 


Nr._357 


ŁÓDŹ, 24.12. — Kiedy na szybach 
okien srebrzyste kwiaty nakreślił mróz, a 
kiście drzew pokryły się białym szronem, 
kiedy na placach i skwerach miejskich wy 
rosły pachnące lasy choinek, a Śnieżna za 
mieć wyrównała wyboje dróg wiejskich — 
nadeszło najmilsze, najpiękniejsze święto 
dzieci, wieczór choinek, jarzących się drob 
nymi płomykami świeczek, wieczór rado- 
ści z otrzymanych podarków, wieczór tra- 
dycji uświęconej w białym,  cieniutkim 
opłatku. 

Boże Narodzenie, obchodzone uroczy- 
ście prawie we wszystkich krajach świa- 
ta, stało się w Polsce nie tylko świętem 
kościelnym, ale przede wszystkim świętem 
rodziny, zasiadającej wspólnie do wiecze- 
1zy wigilijnej i łamiącej się opłatkiem. 

Nie wielu jest ludzi, „którzyby w dłu- 
= gim szeregu swoich wspomnień, radosnych 
czy smutnych, nie pamiętali chociaż o jed- 
nym z owych „bezgrzesznych lat* kiedy 
to z drżeniem w sercu oczekiwało się bły- 
śnięcia pierwszej gwiazdki, drżało z cieka 
wości do spodziewanych podarków, 


A miniony dopiero co przedświąteczny 
okres przygotowań!?... 

Lepienie kolorowych łańcuchów, posreb 
 rzanie szyszek, długie medytacje nad 
„gwiazdką“ i wreszcie oczekiwany przez 
tyle dni moment zapalania świeczek — 
oto barwna mozaika Świąt, tak ściśle zwią 
zanych z poezją polskiej zimy, brzękiem 
janczarów u sanek, parskaniem pędzących 
koni i bolesnym smętkiem  ośnieżonych 
Krzyży na rozstajach dróg. I jeszcze jedno 
piękno — kolęda. Jedyna i najpiękniejsza 
wśród wszystkich innych całego świata, 
polska kolęda, która za serce chwyta i roz 
rzewnia, która w radosnym nastroju — 
grzmotem organów uderza o stropy sta- 
rych kościołów. 


A kiedy naprawdę „Wóród nocnej ci- 
szy” rozchodzi się daleko głos, kiedy 
„Anieli grają, króle witają”, a Matka Bo- 
ska w Betleem „Lulaj że Jezuniu, moja 
perełko* śpiewa to nie tylko w Betleem i 
u pasterzy „Wesoła nowina”, ale pod naj- 
uboższą nawet strzechą jest wesoło, oczy 
_pogodniej patrzą w przyszłość, a serca 0- 
| żywia wiara i otucha, 

+ Polskie Boże Narodzenie pełne jest ta- 
kici miłych chwil, pełne chodzących z 
gwiazdami kolędników. Święto zgody i 


| 


rzy w „dzisiejszych, ciężkich czasach“ mo- 
gą sobie na nie pozwolić. Powinniśmy pa- 
miętać o naszych bliźnich, których los oder 
wał od rodziny lub którzy znajdują się w 
trudniejszym od nas położeniu. Powinniś- 
my także pamiętać o naszych pociechach 
— dzieciach. Bo przecież Boże Narodzenie 
to święto dzieci. Życie prędko pozbawia 
złudzeń i burzy szklane góry dziecinnych 


ARNOLD FIBIGER 


miech każdy pamięta — przez 
lat 60 w służbie klienta, 


KALISZ, Szopena 9 


tel, 263 
Jedyna polska fabryka dopuszczona do udzisłu 
w Światowej Wystawie w Nowym Jorku. 


| Nawet najdrobniejsze datki 


| na Biskupi Kom. Niesienia Pomocy Naj- 
biedniejszym w Łodzi. 


606,250 


Wieczór wiary 


Rodzina przy opłat 
sze święto. == 


marzeń. Jeśli Święto Bożego Narodzenia się Nowy, owity w różową tkaninę nadziei 
sobie radosne uśmiechy — naj- |lepszej przyszłości, rozdzwonią się dzwo- 


Najpięknie 


kryje w 
większa 
udziale 

otrzyma 
nowych 


płych płaszczyków ani całych bucików. 
Wreszcie odejdzie Rok Stary, a zrodzi 


POLSRA WIGILIA 


która nie tylko nie | głos ich przez grody, miasta, osady i wsie 
na święta dużych lalek i spręży- |nasze, budząc w sercach radość, wywołu- 
pociągów, ale nie ma dziś ani cie- |jąc uśmiech na twarzach, a z piersi ludz- 


„ECHO* 


przypaść-w |ny po świątyniach... Popłynie odwieczny 


kich wyrwie się przepiękna, tradycją owia 
na pieśń: „Nowy Rok bieży”... 


Dziś 24 grudzień. Wieczór wigilijny. 
FW mieszkaniu u mnie cisza, Nikt mnie nie 
odwiedza, bo wiedzą, że u mnie bieda. 
Po co? Na co? Siedzę wraz z żoną przy 
stole i rozmyślamy oboje, nie odzywamy 
się do siebie. Dziś w wielu, bardzo wielu 
domach radość, wesele, przy zapalonej 
choince serca się radują... Winszują so- 
bie ludzie w wigilijny wieczór przy opła- 
iku, szczęścia, zdrowia, dobrobytu. I ja 
się łamię opłatkiem, otrzymanym od są- 
siadki z moją żoną. Padają ciche smutne 
słowa: - - Mężu, tylko wytrzymać. Proś- 
my Jezusa dziś narodzonego o pracę, 
szczęście i zdrowie. Mężu ja zawsze przy 
tobie, czy w złej czy w dobrej chwili. Zo- 
baczysz, przetrzymamy. Da Bóg, że bę- 
dzie nam lepiej. — Ja nic nie mówię. Nie 


miłości rodzinnej nie powinno być i nie |-pepnpo współczesnego życia zabił romantyzm niedawnej nawet przeszłości, A jed- 
jest świętem wybranym tylko dla tych, któ | nak na dnie duszy każdego mieszkańca miasta kołacze się rzewne wspomnienie 
owianej nimbem tradycji polskiej wilii. 


mogę. Łkanie ciśnie mi się do gardła, mam 
łzy w oczach. Płaczę... I płacze moja żo- 
na. Za ścianą u sąsiadów słychać śpiew 
kolędy: 

Bóg się rodzi, Moc truchleje... 

Nasze menu religijne jest bardzo ską- 
pe. Jak u bezrobotnego, jak u ludzi mnie 
podobnych u milionów bezrobotnych, wy- 
dziedziczonych, u ludzi zamieszkałych w 
suterynach wilgotnych, na poddaszu W 
ciasnych mieszkankach. My biedni paria- 
si, dziś w wieczór wigilijny prosimy Boga 
Narodzonego o lepsze jutro, o trochę ser- 
ca i miłość bliźniego. I mamy nadzieję, 
czekamy cierpliwie, poddając się Jego 
woli. Bo na kim że mamy polegać dziś 
w wieczór święty w wieczór wigilijny? 

Chryste Narodzony dopomóż. 

. + + 


25 grudnia. Dzień Bożego Narodze- 
nia, Rano wyglądam przez okno. Na dwo- 
rze pochmurno i dżdżysto. Smutno, bar- 


Wyjątki z pamięłników bezrobolnych 


dzo smutno nie tylko na bożym świecie, 
ale i na duszy. Piszę pamiętnik. Padają 
litery, słowa spowiedzi mej duszy i jest 
w tym pamiętniku mój ból, moja skarga. 
Tak chciałbym, żeby było lepiej, żeby była 
praca i szczęście. Nie pragnę bogactw ani 
chcę się wywyższać. Pragnę pozostać po- 
żyteczny spe "= > Jedną z tych mi- 
lionowym s-='-'""-. z których jest zbudo- 
wany fundament pod gmach Wielkiej i 
Niepodległej mej Ojczyzny. Chcę być je- 
dnym z tych kółek zębatych, co to ich jest 
miliony w wie” -* mach'-je, Ojczyźnie, w 
machinie, która na chwilę nie ustaje: w 
swej pracy, tworząc bogactwa dla Niej, 
Potężnej, Mocarnej. 

Chciałbym hb”* pożytecznym. Dziś je- 
stem bezczynnym pasożytem... 


i tradycji. = | 
ku Zobaczysz-przetrzymamy... 


CHRONI 
MATUJE 
A JDELIKATNIA 
I UPIĘKSZA 


FALKIEWICZ 


POZNAŃ*ZAŁWR. 1911 W PARYŻU 


GDY WĄTROBA NIE 


DOMAGA Hat jie zole pue 


wej i złej przemianie materii Dra Cz. KRASSOW SKIEGO, nak ochr. towar. KAMICINA. Cena 


pudełka 2 zł. Do nabyci: 


a w aptekach i skł. apt. 


Pasterki i n 


abożeństwa 


w kościołach łódzkich 


ŁÓDŹ, dn. 24 grudnia — W okresie 
świąt Bożego Narodzenia w łódzkich śwłą 
tyniach katolickich obowiązywać będzie na 
stępujący rozkład nabożeństw. 

u kościele katedralnym św. Starisła- | 
wa Kostki: — Jutrznia i pasterka o godz. 
23-ej. Celebrować będzie J. E. ks. Biskup 
dr. W. Jasiński — ordynariusz. Diecezji Łó 
dzkiej. Kazanie wygłosi JE. ks, Biskup su 
fragan dr. K. Tomczak. W pierwszym dniu 
| świąt Msze św. jak w każdą niedzielę, Su 


Sfeminizowanie zawodu nauczycielskiego 


Atak kobiet na licea pedal 


Nauczyciel-mężczyzna staje się coraz rzadszy. em 


ŁÓDŹ, 27. 12. — Powiedzie 


że na-jo niemożliwości walki z analfabetyzmem 


sze szkolnictwo ma liczne usterki i bolącz- | wskutek braku funduszów, o szkodliwych 
ki, to powiedzieć rzecz, o której małe dzie | wynikach reformy szkolnej. Rzadziej za to 
ci wiedzą. Mówi się często o braku szkół, | mówi się o nauczycielstwie, w którego rę- 


WIGILIA POD STRZECHĄ 


kach spoczywa urzeczywistnianie systemu 
wychowawczego, przechodzi się we wsty 
dliwym milczeniu do porządku nad obniża 
niem powagi i poziomu zawodu nauczyciel 
skiego. 


Nauczyciel szkoły powszechnej ma waż 
ne zadania w życiu państwa i narodu, dla- 
tego też zawód ten pociągać powinien naj 
wybitniejsze jednostki. Czy tak jest w rze- 
czywistości?. 


Nie! — odpowiedział na to pytanie zna 
komity pedagog prof. dr. Nawroczyński w 
swoim przemówieniu, wygłoszonym na 0- 
statnim posiedzeniu Państwowej Rady Oš- 
wiecenia Publicznego. 


Rzecz jasna, iż w wielkiej masie kandy 
datów zjawiają się od czasu do czasu jed- 
nostki zdolne i ideowe. Są one jednak, jak 
rodzynki w cieście. 


Przyczyny tego zjawiska są różnorakie. 
W wolnej Rzeczypospolitej otworzyło się 
dia młodz. wiele innych bardziej pociąga 
jących zawodów. Szczególnie mocno pocią 
ga ją technika, medycyna i prawo. W po- 
równaniu z tym zawodami praca szkolna 


i Lk 
i wydaje się mniej ponętna. Jest ciężka, zbyt 
drobiazgowo unormowana programami i 
n przepisami i słabo wynegradzana. Szcze- 


pozwolą nasycić ślodneśc! 


Ofiary choćby groszowe prosimy składać do Banku Zw, Spółek _Zarobkowych, od- 
"dział w Łodzi, ul. Sienkiewicza nr. 24, na konto „Dorażnego Posiłku,* w Sekretaria- 
cie Bisk. Komitetu „Doraźny Posiłek" — ul Gdańska nr. 111, blaakietem PKO., Łódź, 
Bisk. Kom. „Doraźny Posiłek”, oraz w prasie miejscowej. 


gólnie ciężkie jest położenie materialne 
młodego nauczyciela. Nie stać go nie tyl- 
ko już na założenie rodziny, lecz nawet na 
kupowanie książek i prenumerowanie cza- 
sopism. Nie może rozwijać swójej kultury, 
nie może żyć życiem kulturalnym. 


009 


logiczne 


Innym następstwem tej samej przyczy 
ny jest zaznaczające się wyraźnie skobie- 
cenię stanu nauczycielskiego. Do liceów 
pedagogicznych zdało egzamin w roku b. 
1912 dziewcząt na 862 chłopców, do peda 
gogiów — 250 dziewcząt na 220 chłop- 
ców. Wśród kandydatów, otrzymujących 
dyplomy nauczycieli szkół średnich ogólno 
kształcących, kobiety według moich obli- 
czeń, stanowią 62 proc. 

Prof. Nawroczyński nie jest wrogiem 
kobiet w szkolnictwie, przeciwnie, pracę 
ich ceni bardzo wysoko, Sądzi jednak, że 
jeśli do szkoły średniej napływa tylko 38 
proc. nauczycieli - mężczyzn, to jestto pro 
cent zbyt mały. Rzadki zwierz podlega 0- 
chronie — choćby był najbrzydszy”. Ta- 
kim rzadkim okazem staje się mężczyzna 
śród nauczycielstwa szkół średnich. Spra 
wa ta zasługuje na uwagę z dwu względów 
Po pierwsze, ten rzadki mężczyzna — to 
zwykle ten, który nie zdołał przebić się do 
innych zawodów. Po drugie, młodzież męs 
ka na ogół bardziej interesuje się od mło 
dzieży żeńskiej zagadnieniami społeczny- 
mi i państwowymi, W ogóle zaś orientac- 
ja w tych sprawach kandydatów na nauczy 
cieli jest niedostateczna. Szczególnie razi 
to, że geografowie i historycy nie są przy, 
gotowani do nauczania zagadnień życia| 
współczesnego, ponieważ nie przechodzą 
kursu nauk społecznych i prawnych. 

To wszystko są zagadnienia, które mu| 
szą interesować nie tylko pedagogów, Dla; 
całego spoleczeństwa jest rzeczą niezmier-, 
nej wagi, w czyich rękach spoczywać bę- | 
dzie wychowanie młodego. pokolenia. Dla-| 
tego odpowiedni dobór i właściwe trakto- | 
wanie nauczycieli fnusi dziś być jedną z“ 
naczelnych naszych trosk. 


mę celebrować będzie J. E. ks. bisk. Tom 
czak, a kazanie wygłosi JE. ks. Biskup Ja- 
stiski. W drugim dniu nabożeństwa jak w 
każdą niedzielę. 
H W goścfele Pociwyźsżenia św. Krzyża, 
— jJutrznia i pasterka w wigilię o godz. 
23.30. W pierwszym dniu świąt Mszę św. 
o godz. 6, 8,30, 10, 11 4 13. W drugim 
dniu świąt rozkład ten sam: 

W kościele Najświętszej Marii Panny - 
Jutrznia - pasterka o godz. 23.15. W pier 
wszym dniu świąt Mszę św. o godz. 6, 7,45 
9, 10 i 11. W dniu świąt tak samo. 

W kościele św. Józefa — jutrznia i pa 
sterka o godz. 23.30. W pierwszym i dru- 
gim dniu świąt Msze św. według zwykłe- 
go niedzielnego rozkładu. 

W kościele Przemienienia Pańskiego — 
Jutrznia i pasterka o godz. 23.30. W pier- 
wszym dniu Świąt Msze święte od godz. 
T-ej co pół godziny; o godzinie 11-ej su 
ma. W drugim dniu Msze św. o godz. 7, 
9, 10 i 1iej-, 

W kościele Matki Boskiej Zwycięs- 
kiej — Jutrznia i pasterka o godz. 23.30, 
W pierwszym i drugim dniu świąt Msze św 
jak w każdą niedzielę. 

We wszystkich pozostałych kościołach 
rz.-katolickich jutrznia i pasterka odbędzie 
się o godz. 23.30. Msze święte w pierw- 
szym i drugim dniu Świąt, jak w każdą nie 
dzielę. 

W kościele Garnizonowym — jutrznia 
i pasterka o godz. 24-ej. 

W pierwszym dniu Świąt nabożeństwo 
żołnierskie o godz. 10-tej, nabożeństwo dla 
rodzin wojskowych o godz. 12.. 

W drugi dniu — nabożeństwo żołnier 
skie o godz. 10-tej, nabożeństwo dla ro- 
dzin wojsk. o godz. 12. 

Na Pasterce i na nabożeństwie w dru- 
gie święto o godz. 12-ej śpiewać będzie 
chór amatorski Ogniska Podoficerskiego 
przy akompaniamencie zespołu wojskowej 
orkiestry smyczkowej. 

W pierwsze święto podczas 
wa o godzinie 10-ej tenże chó 
dzie kolędy bez akompaniamentu 
stry. 
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„ECHO 


PARYŻ PRZED GWIAZDKA 
Zamierająca tradycja 


w grodzie mad Sekwvaną. 


Paryż, w grudniu. 

Paryż nie zna przedświątecznych za- 
gajników świerkowych. Trochę choinek 
ciemnieje przy targu kwiatowym w Cité i 
przy kościele Magdaleny. Spętane rafią, 
opakowane w papier, wyglądają ze skrzyń 
przy wejściu do wielkich magazynów na 
bulwarach; zielenieją, oparte o chodnik i 
szyby kwiaciarni. A przecież, chociaż zwo 
zi się ich do stolicy tak stosunkowo mało, 
znaczna jeszcze ilość zostaje niesprzeda- 
nych. 

Choinka nawet za kilkanaście franków 
jest luksusem, Dlatego to trzy córeczki 
mego „patrona“ (a „patronem“ hotelu jest 
człowiek zamożny) z największym przeję- 
ciem umocowują świeczki na maleńkim 
drzewku w moim pokoju. 

1 po kolei pytają, ile za nie zapłaciłam. 

— 8 franków? O, to drogol... 

Dawniej, kiedy tatuś był w Normandii, 
urządzało się wielką choinkę dla całego 
internatu, Teraz — one są już za duże: tyl 
ko siedmioletniej Josette „Póre Noël“ sy- 
pie jeszcze cukierki do trzewiczków, posta 
wionych na noc pod kaloryferem.., 

W Normandii, która ściany domów 
przybierają  jemiołą, „Póre Noël sy- 
pie orzecny i słodycze przez komin do 
drewnianych sabotów. 

W Prowancji dzieci 


Po wieczerzy wigilijnej od wieków podaje 
się, na pamiątkę dwunastu apostołów, dwa 
naście odmian deseru, złożonego z orze- 
chów, nugatu i owoców świeżych, smażo- 
nych i kandyzowanych. Do niedawna je- 
szcze pomiędzy rodzinę, śpiewającą w ku- 
chni kantyczki, wnoszono na wielkiej tacy 
najmłodsze z dzieci w samej tylko koszul- 
ce, dzisiaj coraz rzadziej prowansalska ro- 
dzina gromadzi się naokoło płonącego w 
kominie wielkiego polana, „buche de 


| NA GWIAZDKĘ 


za 
gotówką i na raty z wielo 
letnią gwarancją, 


Noël“. 

Najczęściej symbolika francuskich tra- 
dycyj świątecznych ogranicza się do rein- 
karnacji cukierniczej za szybą wystawową. 
Nie ma bowiem piekarni, ani cukierni, któ 
ra by nie ozdobiła witryny mnóstwem „bu- 
ches de Noel'ł. Są to czekoladowe polana 
drzewa, wypełnione kremem, pokryte ;- 
kami, girlandą kwiatków i grzybkami z 
marcepanu, — Obok nich czekoladowe sa- 
boty o czubkach zadartych, nawigują pod 
żaglami płomienistych kokard, naładowane 
smażonymi w cukrze owocami. Tu i ów- 
dzie strzeże wystawy, w cylindrze i z mio 
tłą, marcepanowy bałwan śnieżny, którego 
nigdy prawie dzieci paryskie nie widzą w 
zimie w oryginale. 

Na rynkowym placu Maubert. Z pie- 
karni wynoszą ludzie, obok metrowych la- 
sek rumianej bułki, charakterystyczne, stoż 
kowate paczuszki „buches“. Na stołach 
przed sklepami rzeźników piętrzą się bia- 


łe kręgi wigilijnej „podgarlanej” kiełbasy, czeli na chórze. 


„boudin de Noel“, Przed sklepami z wi- 
nem baterie butelek taniego szampana, ce 
ny reklamowe, gwiazdkowe. Tłok przy 
straganach z drobiem bitym, szczególnie z 
szeregami oskubanych indyków, 

Subiekci przy koszach ryb morskich, 
pizekupki przy zieleninie wykrzykują, jak 
każdego poranka. Paryż mie zna ciszy wi- 
gilijnej wieczerzy, A zresztą „reveillon* 
zaczyna się tutaj dopiero około 1. w no- 
cy, po wysłuchaniu pasterki. 

Konsjerżka moja recytuje mi, jakie ko- 
ścioły cieszą się reputacją najpiękniej- 
szych koncertów podczas paster 

— Saint-Sulpice, gdzie największe or- 
gany, Saint-Etienne du Mont, Madeleine 
— mo i Saint-Eustache przy Halach. 

Przypomina się nam trochę „Pro- 
boszcz wśród bogaczy”, który w improwi 
zowanym kazaniu gorzko wyrzuca zgroma 
dzonym, że mszy wigilijnej słuchają jedy- 
nie dla łkań tenora, skrzypiec i wiolon- 
Węgierski. 


sen p 


y 


rzy choince. 
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SYN ODNALAZŁ MATKĘ 


Wzruszające spotkanie po lałach... 


Jak donosi jedno z gdańskich pism pe- 
wien młody kupiec z Niemiec przechodził 
dziwne koleje losu. Mianowicie urodził się 
on w r. 1912 w lesie na granicy Śląska i 
Brandenburgii. Ponieważ matka jego była 
kobietą biedną i nie posiadała środków do 
życia, zaopiekował się nią i noworodkiem 
jakiś litościwy człowiek, który zajął się też 
następnie wychowaniem dziecka. Matka, 
pozostawiwszy dziecko u troskliwego opie 
kuna puściła się w dalszą podróż i przyby- 
ła w roku 1914 do Gdańska, gdzie prowa- 
dziła z drugim synem sklepik z maglem. 


W polskim przekładzie wydane zostały 
p. t. „Congorilla* wspomnienia podróżni- 
ka Martina Johnson z jego ostatniej wypra 
wy do belgijskiego Kongo. Autor, znany 
realizator filmowy, nie żyje już. Rozbił się 
w katastrofie lotniczej, kiedy wracał z je- 
dnej z wyp.. w. Ciekawe to małżeństwo 
amerykańskich globtrotterów pochodziło 
z Indenpendence w stanie Kansas. Wypra 
wy w głąb Afryki na Barneo i inne wyspy 
archipelagu Malajskiego urządzali oni sy- 
stematycznie przez 20 lat. Ze skromnych 
początków, dzięki pomocy wytwórni filmo 
wych, dorobili się wspaniałego nowocze- 
snego taboru podróżniczego; był w nim 
nawet samolot, którym odbyli np. „Lot nad 
dżunglami Afryki“, długości blisko 100.000 
km. Pamiątką z tej podróży jest interesu- 
jący film i książka- pod takim tytułem. 
Ostatnie „safari“, czyli wyprawa w. głąb 
Czamego Lądu, opisana w książce „Ćon- 
gorilla“ miała za cel zba. mie ludu Pigme- 
jów i życia goryli. Terenem poszukiwań 
był las Ituri, zamieszkały przez ludek kar- 
łów, z których najwyższy miał 129 om. wy 
sokości, Las ten leży na pograniczu Kongo 
belgijskiego, około 150 km na zachód od 
jeziora Alberta. Królestwo goryli, którego 
liczebność oceniona została przez autora 
na przeszło 20.000 „osobników“, znajduje 
się. w, okolicy, gór Mikeno (4380) i Kari- 


życie Pigmejów i goryli 


opisał znany podróżnik. 


Tymczasem oddany przygodnemu opie- 
kunowi chłopiec, wzrastał zdala od matki 
i ciągle myślał o odszukaniu jej. Dorósłszy 
został kupcem i widocznie nieźle mu się 
wiodło, bo nie żałując kosztów i starań roz 
począł poszukiwania za matką, którą wre- 
szcie odnalazł w Gdańsku. 

Bohater tego Wzruszającego, a praw= 
dziwego wydarzenia. przeniósł się z Tre- 
wiru, gdzie ostatnio przybywał do Gdań- 
ska i otoczył czułą opieką matkę, która 
przed laty wyrzekła się go, kierując się je- 
dynie troską o jego dobro. 


godnie. Mapa i liczne doskonałe fotografie 
podnoszą wartość tej interesującej lektury. 
ZIMNA CZY GORĄCA WODA? 


Utarło się my'ne zapatrywanie, jakoby 
zimna woda „wzmacniała* skórę. Hartowa- 
nie ciała a pielęgnowanie skóry, to dwa ce- 
lowo odmienne zamierzenia. Myjąc zimną 
wodą twarz czy skórę ciała, nie oczyszcza= 
my jej z wydzielin tłuszczu i potu, ponieważ 
one rozpuszczają się dcpiero w wyższej tem. 
peraturze. Znane są ZAŁ szorstkości skó- 
ry w następstwie narastania naskórka po zim 
nej wodzie — zwłaszcza „twardej“. Gorąca 
woda odpowiada wszelkim wymogom higie 
ny skóry, a rozszerzając tętnice, ożywia ją. 
Przyczyną przedwczesnego łysienia bywa 
często u mężczyzn zwilżanie rano głowy zim 
ną wodą. Szczególnie tłusta cera połyskują= 
ca, skłonna do wągrów i porów wymaga my 
cia kilkakrotnego dziennie wyłącznie zno- 
śnie gorącą wodą. Zgubne byłoby w takim 
przypadku posługiwanie się kremami lub my 
dłami. Suwerennym natomiast środkiem do 
mycia tłustej cery tak u kobiet, jak i męż- 
czyzn, szczególniej u dorostającej młodzie- 
ży jest — zamiast mydła — Proszek marmu 
rowy „Miraculum“, Dla kobiet wskazany 
jest odtłuszczający puder Higieniczny Dra 
Lustra. Twarda wodę powinno się zmięk- 
czać Boraksem kosmetycznym „Miraculum, 
Prawidłową cerę powinno się też myć gorą- 
cą niemal wodą, a jako środek do mycia 
wskazane jest przetłuszczone mydło kwia- 
towe Dra Lustra. W przypadkach suchej 
łuszczącej się cery powleka się twarz na 10 
minyt przed myciem kremem „Mollana*, po 


> 3 > z adi (ye idac Rok; e| szimbi (4506), - jakieś 250 km na-zachód 
l 3 od jeziora Wiktorii. Fascynujące przygody 
Drewniany- samochodzik najbardziej przy padł do serca chłopczykowi: nawet w-łó- | podróżników -opisane zostały bez literac- 

» żeczku nie mógł się z nim rozstać. kich pretensyj, prosto, rzeczowo i wiaro- 


czyni spłukuje się znośnie goracą wodą i my 
je Otrąbkami Dra Lustra. Głowę powinno stę 
myć wyłącznie gorącą niemal wodą i jednym 
z Shampoonów Dra Lustra, a zatym prepara 
tem nie zawierającym śladu mydła, 
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wydział 150, 
Żądajeie nen ników darmo! 


Pierścień 
png 


Powie bt ZZŻEU 


Nies-oTz'anka 


2, 


ciekawy Piotrusiu. 

Podare zdkowy musi po- 

zostać w tajemnicy, aby mógł 
być niespodzianką. 


— Nie 


Rozdział II. 
NASTĘPSTWA. 


W cichy zimowy ranek, nie uprzedziwszy rodziców, 
dzwoniła Dagny do drzwi murowanego piętrowego dom- 
ku, na których widniała mosiężna tabliczka; 


EDMUND KAROL ROBERT VON RUTHOFF 
sędzia 


Po nieprzespanej nocy kręciło jej się w głowie, dale- 
kim snem wydawały się wypadki ostatnich dni i tygodni: 
hotele, estrady, entuzjazm publiczności, kwiaty i wiele 
słów, wyrażających zachwyt, ale nie zostawiających żad- 
nego echa w jej duszy, Znów Berlin, znów błyszczące 
w dali wody Renu, i znów rodzinne miasteczko.. rodzinny 
dom... 

Rodzinny dom..  Drętwiała na myśl 0 ojcu... 

Zgrzytnęła zasuwka. Drzwi otworzyła stara Magda, 
służąca Ruthoffów, która służyła jeszcze u matki sędzie- 
go, ponura, przebiegła i nieżyczliwa stara panna, bardzo 
poważana i ceniona przez Ruthoffa za jej niby nadzwy= 
czajną moralność i uczciwość, 

— 0, Fräulein Dagny! — zawołała, zobaczywszy mło- 
dą dziewczynę. — Jakże panienka źle wygląda, bieda- 
ctwo! 

Na jej lisiej twarzy z długim jakby stale węszącym 
nosem, malował się wyraz fałszywego współczucia. Dagny 
obrzuciła ją niechętnym spojrzeniem. Nie lubiła tej nie- 
szczerej i wiecznie knującej intrygi starej panny. 

— Nie wyspałam się, dlatego żle wyglądam... Rodzi- 
ce w domu? 

— A jakże! Przecież dzisiaj niedziela! 

Dagny zrzuciła futro na ręce Magdy i z bijącym ser- 
cem przestąpiła próg staroświeckiej jadalni, niezgrabnie 
i ciężko umeblowanej, z owalnym stołem pośrodku, przy- 
krytym wyszywaną krzyżykami serwetą, 

Rodzice jedli śniadanie. 

Nic się tu nie zmieniło. Po dawnemu patrzyły ze ścian 
portrety rodziców sędziego i jego pięć lat temu zmarłej 
siostry Trudy, „ideału niemieckiej kobiety”, jak ją nazy- 
wał Ruthoff. Dagny nigdy nie kochała „Tanty Trudy“, 
jasnowłosej zimnej pedantki, bardzo podobnej do ojca 
i gorąco opłakiwanej przez Magdę. 


Matka pierwsza zobaczyła córkę i krzyknęła radośnie: 
„Dagny“! Z hałasem odsunąwszy krzesło, podbiegła do 
córki, Dziewczyna ze wzruszeniem poczuła jej gorące łzy 
na swoich policzkach, 

— No nareszcie jesteś, maleńka! 

Na chwilę matka utkwiła chciwy, 
w twarzy córki. 

— Ale co ci jest, kochanie? Tak mizernie wyglądasz. 
Gdzie się podziały twoje piękne rumieńce? 

Ojciec wstał, by przywitać przybyłą. Chłodnym spoj- 
rzeniem ukłuł ją jak igłą. 

—No i jak się udała podróż? Widzę, że nie poszedł 
ci na zdrowie ten zagraniczny chleb. Siadaj, pij kawę 
i opowiadaj o swoich triumfach. Mam nadzieję, że jeszcze 
się przyznajesz do swoich biednych rodziców. A może 
jakiś cudzoziemski hrabia już przewrócił ci w głowie? 

Zadrżała ze strachu, bojąc się spojrzeć ojcu w twarz. 

Dokładnie uświadomiła sobie, że ojciec nigdy nie wy- 
baczy jej samowolnego choć triumfalnego pobytu zagra- 
nicą, który w rezultacie zakończył się dla niej tak tragi- 
Cznie. Teraz nie śmiała prosto i dumnie spojrzeć mu 
w oczy. Hańbiąca tajemnica dręczyła ją. Niepewnym gło- 
sem, patrząc na obrus, zaczęła opowiadać o swym powo- 
dzeniu zagranicą. Brzmiało to jednak blado i nieprzeko- 
nywująco. 

— A Kreisel cały czas dopytuje się o ciebie. Cóż to 
za solidny i porządny człowiek! Tylko naturalnie nie umie 
zawracać głowy lekkomyślnym panienkom, jak to potra- 
fią zagraniczni lalusie. 

Dagny zrozumiałą, że ojciec ciągle myśli wydać ją 
za „tego starego“ nudziarza”, jak nazywała Kreisela. 

— Nie rozumiem, po co mi wspominasz o nim, prze- 
cież powiedziałam, że za niego nigdy nie wyjdę. 

Matka wyczytała w oczach córki jakiś osobliwy bez- 
nadziejny snuntek. 

— Jesteś zmęczoną, kochanie, idź połóż się, 
cznij. 

Dagny uśmiechnęła się do matki. 

— Masz rację, mateczko. Jestem 
ledwie żyję. 

Serdecznie uścisnąwszy matkę, Dagny poszła do swe- 
go pokoju. 

Pokoik Dagny był czysty i milutki. Tanie drobiazgi, 
z którymi związane były dziecinne wspomnienia, stały ua 
staroświeckiej komódce i skromnym biureczku. Nawet 
zdaje się, fiołkowy zapach wody kolońskiej, rozlanej 
przed wyjazdem, czuć było jeszcze w pokoju. 


ciekawy wzrok 


odpo 


taką zmęczona 


Z radością zauważyła na łóżku nową kapę, wyhafto= 
waną przez matkę. 

— Moja mateczka — rozczuliła się Dagny. — Zawsze 
o mnie myśli, zawsze pamięta. A ja nie jestem godna jej 
miłości... 

Zmęczona usiadła w miękkim fotelu przy oknie. 

Przy tym oknie, z widokiem na czystą cichą stica 
marzyła o podróżach zagranicę, o swej przyszłej sławie. 
I cóż zostało z tych marzeń Dlaczego zgasły jej marzeaia 
o sławie i karierze? Dlaczego ukochane, drogie skrzypze, 
którym obiecała wiernie służyć, nie ciągną jej, tak jak 
dawniej? 

Podniosła się z fotela i popatrzyła przez okno. Do ich 
domu zbliżał się Kreisel. 

Prędko zamknęła drzwi na klucz i nie rozbierając się 
położyła na łóżku. 

Poczuła znów zawrót głowy. 

Przytuliła się do poduszki. Zasnęła zupełnie wyczer- 
pana. 


Mijały dnie i tygodnie... Dagny żyła jak we śnie, po- 
giążona w apatii. Zdawało się, że wszystkie jej dążenia 
i poloty zamarły. 

— Czemu nie zagrasz na skrzypcach? — pytała nie- 
raz matka. 

— Nie mam ochoty — odpowiadała wymijająco. 

Pewnego razu pomagała matce przy kuchni. W bia» 
łym fartuchu, mizerna ze skupieniem  gniotła ciasto ra 
pieróg z jabłkami. Matka, zaczerwieniona od żaru «u= 
chennego, przewracała nepół już upieczoną gęś, Magia 
zaś obierała kartofle, rzucając od czasu podejrzliwe spj- 
rzenia ną pogrążoną w myślach panienkę. 

Dagny od samego rana czuła się niedobrze. Zawroty 
głowy były coraz częstsze, Kilkakrotnie skarżyła się m=i- 
ce na te niedomagania i 'a prosiła ją, by się zwróciła da 
ich domowego lekarza, jedynego przyjaciela ojca, Ku ta 
Gottlieba. Lecz myśl, że Gottlieb, którego bardzo nie Iu- 
biła, ma ją badać, napo'nała ją nieopisanym wstrętem 
i za wszelką cenę starała się tego uniknąć, uspokajajyc 
matkę zapewnieniami, że zuje się lepiej. 

Kończyła właśnie swnją robotę, kiedy ostry zapa:h 
pieczonej gęsi niemile ją uderzył. Ws s'ę 
z obrzydzenia. Zachwia!a się, bliska zemdlenia. ý 

Matka ze strachem prebiegła do niej. Jedną ręką 
objęła córkę w pół, druga mocno przycisnęła do jej czoła. 

— (o ci'jest, kochanie? Magdo, prędko przy nug- 
towych, kropli 
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Ponieważ pan Krętalski był sam w domu, 
więe otworzył drzwi. Na progu stała przy 
stojna panienka z magazynu z dużym pu- 
dłem w rękach. 

— jestem z magazynu „Szyk“ — 0- 
| świadczyła. — Przyniosłam suknię, obsta- 
lowaną przez panią Krętalską i rachunek 
ma sto złotych, 
| Pan Krętalski 
czoło. 

— Co jest — pomyślał — sto złotych 
za suknię? Kto to słyszał? 

I w głowie pana Krętalskiego zrodził 
się plan, 

| — Mojej żony nie ma — rzekł. — Po- 
|kłócła się ze mną i wyjechała do rodzi- 
cow. Suknia jest niepotrzebna. 

— Ojej! Suknia jest zrobiona na ob- 
|stalunek. I taka ładna!... ' 

— Podoba się panience? — ożywił się 
| Krętalski. — Mogę dla panienki kupić tę 
sukn 

— (o znowu! Jestem uczciwą dziew= 
czyną! i 

— No to co? Uczciwa dziewczyna nie 
może chodzić w sukni? Proszę odnieść 
suknię i powiedzieć, że moja żona wyje- 
chała. A ja przyjdę do magazynu i kupię 
dlą panienki tę suknię. 

— Ale co powie szefowa? 

|  — Panienka ją uprzedzi, że przyjdzie 
wujaszek... | ja niby okazyjnie kupię tę 
suknię dla panienki w charakterze wujasz- 


zmarszczył  gntewnie 


| 


h 


ka, 

| Po dwóch godzinach pan Krętalski 
wszedł do magazynu. 

— Aaa.. wujaszek! — ucieszyła się 

| dziewczyna. 

~ Świetnie wyglądasz — odrzekł pan 

|Krętalski. — Jak ci idzie? Jak mamusia? 

Po paru minutach rozmowy © rodzin- 

nych sprawach siostrzenica spuściła oczy 

i bąknęła: 

|  — Wujaszku, tu jest okazyjnie suknia 

do sprzedania... Jedna pani obstalowała 

li wyjechała.. Może wujaszek kupi dla 

mnie? 

Wujaszek się wzdragał, ale zaintereso 

wał się suknią. 

— Była zgodzona za sto złotych — 

pda szefowa. — Ale, że siostrzenica 

pańska u mnie pracuje, oddam w cenie ko- 

sztu, za 70 złotych. 

— Proszę pani! — wzruszył ramiona- 

mi pan Krętalski, — Po pierwsze to nie 
Jest robione na miarę mojej siostrzenicy, 
lo drugie ona jest biedna dziewczyna, a 

| ROZSZ TE TY ETEN e 


— Mamusiu. czy pójdziemy do uomu, 
kiedy ten pan przepiłuje ten kawał drze- 
wa? 


Marysia tego wieczoru miała wychodne, 
Pani Aniela postanowiła więc osobiście 
przygotować dla męża kolację. 

— Ugotuję. zupę! — zdecydowała. — 
|Biedaczek przyjdzie do domu zmarznięty, 
więc niech się rozgrzeje. 


l gdy „biedaczek wrócił po pracy do 
domu pani Aniela z dumą postawiła przed 
mim talerz dymiącej zupy. Posiawiłą i cze- 
kata na efekt. 


Pan Michal (tak było na imię mężowi 
pani Anieli) podniósł pierwszą łyżkę do 
just, spróbował i, zamiast pochwalić panią 


sem oskarże 
ków. 

— Przypaliłam zupę?! Niemożliwe! 
JWąsy masz przypalone od papierosów, 
{więc ci się zdaje, że to zupa, 

Pan Michał dla pewności poszedł do ła 

ienki, obmył twarz i wąsy i po tych zabie 

ea znów wziął łyżkę zupy. Ponowna pró 
a wypadła niekorzystnie, 

M 
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Rio zawinii? 


uieforiunmy debiut pani domau, 


UMIEJETNE KUPNO 


PIENIĄDZE LEŻĄ NA ULICY... 


W przedpokoju rozległ się dzwonek, |nie bogata klientka... Dam 50 złotych. 


— Kiedy mnie kosztuje 70. 

— Trudno, jak się stał taki wypadek, 
że klientka wyjechała, to trzeba stracić... 

Szefowa musiała ulec. Pan Krętalski 
kazał zapakować suknię i uścisnął gorąco 
siostrzenicę. 

— Po co ty się masz fatygować? — 
rzekł, — Ja sam odniosę do domu, 


Pogwizdując wesoło wrócił do domu 
i wręczył suknię żonie, 

— Masz swoją suknię — oznajmił. 
— Ileś ty się zgodziła? 

— Sto złotych. 

— Widzisz, że nie umiesz kupować? 
Ja zapłaciłem tylko 50! 


Lila" 


Wątpliwości 


o północy 


Rzecz dzieje się w śpiżarni przęd świę- 
tami. Na półkach stoją: nadziewana indycz 
ka, bardzo nerwowa i wrażliwa szynka, 
kiełbasa, dyszek cielęcy, cielęcina, ser, ma- 
sło, sadło, ryba, wódka itd. itd, Noc. 

Indyczką (zdenerwowana): Wytrzymać 
nie można! Nazewnątrz ciasno i wewnątrz 
ciasno! Tyle różnego draństwa nastawiali, 
że się ruszyć nie można! A mnie samą tak 
napchali, że aż boleści dostałam! 

Szynka: Niech się pani nie denerwuje! 
Po świętach, kiedy panine kości do Śmie- 
tnika. wyrzucą, będzie luźniej. 

Indyczka: Proszę się odsunąć ode mnie, 
bo panią czuć, 


— Czy te drzewka są świeże? 
— A co paniusia myślała, że je scho- 
wałem z zeszłorocznej gwiazdki? 


„PROSZĘ SIĘ NIE KREPOWAĆ...” 
Świąteczna gościnność 


wymownej pani Anastazji 


— Bardzo mnie cieszy, bardzo mnie 
cieszy, żeście mnie państwo w święta od- 
wiedzili. Piękny to zwyczaj wizyty Świą- 
teczne, bardzo piękny! A pani Lukasiń- 
ska, to mi nawet gwiazdkę przyniosła. 
Bardzo ładnie z pani strony, 

Co prawda ja takich pończoch nie no- 
szę, ale będę miała co dać tej biednej sie- 
rocie, Kasi, co tu do mnie czasem przy- 
chodzi. 

Pani Sobkowa kochana, dlaczego pa- 
ni nic nie je? Proszę się nie krępować. 
Niechże pani sobie czego dołoży, bo to 
nieprzyjemnie, jak jedni goście bez prze- 
rwy jedzą, a drudzy nic. 

A panu Wałentemu, widzę, indyczka 
smakuje? Przepraszam, że półmisek na 
chwilę zabiorę, ale na środek stołu trzeba 
postawić, żeby się nikomu krzywda nie 
działa. 

Proszę, proszę, pani Lukasińska. Może 
cielęcinki kawałek? Trzy złote kilo. 
Przed samymi świętami podrożała. 

Co to? Pan Zygmunt, widzę, mięso 
wącha?... Nie?.. Pan się tylko tak na- 
chyłił nad talerzem, żeby się w kolano p% 
drapać? Przepraszam, a ja myślałam, że 
pn wącha. Niektórzy goście to mają taki 
zwyczaj, że wszystko wąchają. 

l dziwić się im nie można. Bo są lu- 
dzie, którzy co lepsze w kuchni dla sie- 
bie odstawiają, a gościom tylko nieświe- 
że ochłapy dają. Ale ja nie taka: Sama nie 
dojem, a gościom dam co najlepsze. 


Moja jedna sąsiadka, ta mówi: „Cho- 
tera z tymi gośćmi! Przyjdą, naźrą się I 
jeszcze łyżeczki z sobą zabiorą". 

A ja jej tłumaczę, że trudno. Trzebą 
dla gościnności cierpieć, Tyve się człowiek 
1a gośc. wykosztuje, to p'z:” jeszcze pa- 
rę łyżeczek nie zbankrutuj 

No proszę, pani Antoniowo. może je- 
szcze kawałek? Trzeba korzystać, póki 
święta, Co pani zje, tœ paninel 

W ogóle te święta, to tylko dla gości 
dobre. My gospodynie, to się musimy na- 
pracować, wykosztować, a goście przyjdą 
najedzą się, napiją. Niejeden przez cały 
rok nie ma co w gębę włożyć, więc sobie 
we święta chce odbić i z wizyty na wizy- 
tę chodzi... 

A panu Adamowi czego jeszcze przy- 
łożyć? Indyka pan już zjadł, cielęcinę też. ! 


j 


— Nie, moje dziecko! — oznajmił, od- 
kładając łyżkę. — Wąsy w porządku. To 
tylko zupę czuć spalenizną. 

Pani Aniela rozejrzała się po pokoju. 

—Może tu się coś tli? 

Pociągnęła mocno nosem. Zajrzała pod 
stół, pod kanapę... 

Pan Michał obserwował ją z uśmie- 
chem. 

— Po co szukać pożaru? Weź 
zupy i skosztuj! 


łyżkę 


Ale pani Anielą z wypiekami na twarzy 
szukała dalej. 

— Nie mam po co kosztować. Ja zupy 
nigdy nie przypalę. Może to z podwórza 
idzie swąd. 


może teraz boczku kawałek? matki: „Mamo, zapomniałam, że my je- 

He, he! Ją pana tak częstuję i śmiać|szcze boczęk mamy”, 

mi się chce. Zabawna scena mi się przys) -T dalejże obydwie zą boczek... To świ- 
pomina, W pociągu to było. nie, eo?... He, hot... 

Siedziały nawprost mnie matka z cór] A pan Adam dlaczego boczek odsta- 
ką. Obydwie tłuste. Ledwo pociąg ruszył, |wił?.. Proszę, proszę! Niech pan konsu- 
od razu do żarcia się wzięły. 

I też, jak pan Adam, najpierw pół in- 
dyczki zjadły, potem kawał cielęciny, po- 
tem z ćwierć kilo szynki, 

Całą drogę jadły. Aż mi się z samego 
patrzenia słabo robiło. I jak już wszystko 

O anem 


Legika I nasia 


sum Apetyt gna: 


Ignacy ma sześć lat. Szkoła się mieści w pięknym, nowowybu- 

Siedzi przy obiedzie i je pieczeń wo= |dowanym gmachu. 

łową, — No, — pyta go ojciec. — Zadowolo= 
—="Mama mi da-jeszcze — prosi, ny jesteś, że chodzisz do takiej pięknej, no» 
Matka mu nakłada. Ignaś zj4da melan- |wej szkoły? 

cholijnie i znów wyciąga talerz. Ignaś macha ręką. 

— Jeszcze. — Jabym wolał, żeby ona była brzyd- 
— Tak ci smakuje? — cieszy się matka. |ka i stara i, żebym ja do niej nie chodził. 
— Nie... Wcale niesmaczna. Spalona. + WZW 

— To po co tyle jesz? 

— żeby na jutro nie zostało. 

+.. 


Szynki chyba też pan ma już dosyć! E , ta córką usta obciera I mówi do 


muje, 

Co to?... Państwo już idziecie? Tak 
prędko? Rozumiem, rozumiem... Trzeba 
jeszcze innych znajomych odwiedzić, Szko 
da, bardzo szkoda, że już odchodzicie... 
Dowidzenia, do miłego zobaczenia! 


— Czym byś chciał być, jak doro- 
śniesz? — spytano Ignasia. 
— świętym Mikołajem. 
— Dlaczego? 
— Bo on tyłko jeden dzięń w roku pra- 
cuje. Na gwiazdkę. 
s. 


Ignasiowi się nudzi. Usiadł więc na ka- 
napie i krzyczy. 

— Ignaś! Przestań krzyczeć! — dener- 
wuje się ojciec. 

Ignaś krzyczy. 

— Przestaniesz krzyczeć? — traci cier- 
pliwość ojciec. Łapie Ignasia w pół i spusz 
cza mu lanie. 

Ignaś wrzeszczy jeszcze głośniej. Ale w 
pewnej chwiłi przestaje. 

— Aha! — mówi z triumfem ojciec. — 
Wiedziałem, że cię zmuszę wreszcie do te- 
go, żebyś zamilkł. 

Ignaś ziewa obojętnie. 

— Ja wcale nie zamilkłem. Ja tylko tron 
chę odpoczywam. 

.* 


* 

Ciotka przyszła z wizytą. Do stołu po- 
dano ciasto. Ignaś bierze do ręki najmniej- 
szy kawałek. 

— Jaki on grzeczny! — zachwyca się 
ciotka. — Wybrał sobie najgorszy kawa- 
tek. 

— Ja to dla cioci wybrałem — tłuma- 
czy się lønaś. 


Pechowy 


Ignaś jest leniwy. Nie ma zapału do pra 


Poszedł po raz pierwszy do szkoły. 


cy. 


— Mówię panu, panie Kac — westchnął 
| pan Kon, — że my mężczyźni jesteśmy idjo 
ci. Żenimy się z kobietą, bo nam się spo- 
dobały jej oczy, ałbo nogi... Jak ci się, 
idioto, spodobały nogi, to po co się żenisz 
z całą kobietą?!... 

Pan Kac uśmiechnął się z politowaniem. 

— Panie Kon, coś czuję, że pan mówi 0 
swojem małżeństwie... Pan podobno roz- 
wiódł się z żoną? 

— Owszem... Rozwiodłem się... Ale bar 
dzo nieszczęśliwie. 

— Żałuje pan? 

— Czego? że się rozwiodłem? Skąd! 
[Już dawno chciałem to zrobić. 
— Więc co pan mówi, że nieszczęśli- 
wie? da 

Pan Kon ze smutkiem pokiwał głowa. 

— Opowiem panu: ọ swoim rozwodzie, 
to pan sam zobaczy, czy szczęśliwie. Pan 
pewno wie, że ja się rozszedłem z żoną dla 
tego, że mnie zdradzała... 

— A pan ją? 

— Proszę mi nie przerywać! 


jat z kieszeni gazetę i zabrał się do czy- 
tania. 

Pani Aniela wróciła po kwadransie. 
Zdjęła w milczeniu palto. Podeszła do sto- 
łu i zaczęła łyż rzebierać w zupie. | 

— Czego tam szukasz? — uśmiechnął | 
się ironicznie pan Michał. 

— Może zapałka wpadła do zupy, albo, 
papieros. Bo na ulicy nic się nie pali. 

Pan Michał stracił cierpliwość. 

— Moja droga! Czy zamiast obwąchi= 
wać całe miasto, nie mogłabyś skosztować 
łyżki zupy? 

Pani Aniela nie odpowiedziała. Nabrała 
na łyżkę trochę zupy i długo kosztow 

— Zupa jest juź zimna i nie czuć sma 
ku — oznajmiła. — Ale przypałona nle 
była. Ja zupy nigdy nie przypalę. 

Podniosła się z obrażoną miną. 

— Idę spać. Dobra noc! 

— Dobra noc! — mruknął gniewnie pan 
Michał. 
Przeczytał gazetę, zgasił lampę i poło» 


Otworzyła okno, wychodzące na po- 
dwórze i pociągnęła mocno nosem. 

—Nie... — mruknęła. — Na podwórzu 
nie ma nic. 

Podeszła do szafy i wyjęła palto. 

— Dokąd się wybierasz? — zdziwił się 
pan, Michał. 

— Schodzę na dół. Może na ulicy się 
pali. Muszę wybadać, dlaczego ty czujesz 
swąd. 

Pan Michał wzruszył ramionami, wy- 


żył się.również. 


Wśród nocy obudziło go szłurchanie |nie, a nie o sobie... Więc żona wie chciała 
żony. widać rozwodu į ja musiałem w s- "= e "do 
— Michasiu, śpisz? wodnić jej winę. 
— Nie śpię, boś mnie obudziła! Co się — Co pan zrobił? 
stało? — Podałem nazwisko faceta, z X” m 
— Nie mogę zasnąć, bo ciągle myśłę | ona mnie zdradzała. Ale en zaprze”zy 
skąd. się wziął zapach spalenizny. Możliwe, | raz grozi mi mordobiciem, ba jego żow= wę 


dowiedziała i żąda rozwodu. 
— Ładny szpas! 
— To jeszcze nie wszystko! 


że to od tego strażaka, który pr”*cnodzi da. 
Marysi. Bo żebym ja przyp«ħła zupę, to 
wykluczone* 


KME TARON SNA MORALNOŚĆ. 


EU 


 |PODSŁUCHANA ROZMOWA 


w Śpiżarmi. 

Szynka (oburzona): Patrzcie ją małpę 
nadziewaną! Trzy razy mnie kontrolerzy 
żywnościowi obwąchiwali, a ona krzyczy, 
że mnie czuć! 


Serce cielęce: He, fie, he! Jak się baby 
pokłóciły! 

Szynka: Milcz ty, flaku! 

Serce cielęce: O jej! Wielka dama! 


Szynka: Chyba, że dama! Jestem 5 ra- 
zy droższa od ciebie! 


Serce cielęce: Dzięki ludzkiej głupocie, 
Ryba: Nie kłóćcie się, bo uszy BÓG, 
„Masło: Siedź cicho! Ryby głosu nie 
mają. 
Sadło: 


A „margaryno”, czego sii 
kowe: 00 ZNA 


Kiełbasa (pęka ze śmiechu). Ho, hol 
Sadio z masłem też się pokłóciło! Nie rcz- 


palajcie się zbytnio, bo się roztopicie! 


Indyczka (spogląda z pogardą na kieł- 


basę): Niech pani tak szeroko gęby nie 


otwiera, bo stać przy pani nie można! Dja- 
bli wiedzą, czym pani jest napchana! 


Kiełbasa (do szynki): Ta zarozumiała 
indyczka mnie teraz zaczepia. Weź mnie, 


siostro w obronę. 


Szynka: €00?! Ja tobie siostra?! 


Kiełbasa: Chyba. Obie 
świni, 


Szynka: Dobre sobie! Pochodzę z naj- 


jesteśmy ze 


lepszej świńskiej rodziny, a tu jakiś ciemny 
typ, wypchany kartofliną mąką, twierdzi, 
że jest moją siostrą. 


Wódka: Hola! Cicho żarcia! 
Szynka: Nie stawiaj się tak, marna wó- 


do! Ciebie tylko po to piją, żeby nas móc 
więcej zjeść! 


Ser: Szal Ktoś się skrada! Pewno 


mysz! 


Indyczka (ironicznie do szynki): Niech 
się pani wysunie, Jeżeli mysz panią ugry- 
zie, to się zatruje strychninami i będziemy 
miały spokój. 


Nowoczesne dziec 


M ołaj: Zaśpiewajcie mi kolędę dzie- 
Da 


"Jurek: — Zaraz pójdę nastawić radio. 


rozwód. 


— Żeby sąd się przekonał. jaki moja 
żona jest numerek, opowiedziałem jeszcze, 
że oila swojego pierwszego męża też zdra 
dzała. 

— Z kim? 

— Jakto z kim? Ze mną. Ona do mnie 


przychodziła, zanim jeszcze dostała roz- 
wód od pierwszego męża, 

— No i co? 

— O tym moim opowiadaniu ie- 
dział się jej pierwszy mąż į teraz grozi, 


że mi połamie ręce i nogi. 

— Jeszczę jest zazdrosny? 

Nie. jęgo bierze diabeł, że przy roz 
wodzie wziął całą winę ną siebie i musiał 
jeszcze żonie dać odszkodowanie. A teraz 
się dowiaduje, że ona byłą tak samo win= 
na, jak on! 

— Nieprzyjemna historia! 

— Jeszcze nie koniec. O tym się dowie 
dział były mąż mojej obecnej przypaciółki.. 

— Ona też się rozwiodła? 

— Owszem... Więc jej były mąż, który 
tęż zapłacił odszkodowanie. napisał w 
ście. że mi wybije wszystkie zęby, jeżeli... 

Pan Kac poruszył się niecierpliwie na 
krześle, 

= Panie Kon! Mówmy już lepiej o 
czym innym.. Ja już nie mogę słuchać. 

— Nie, to nie. Ja tylko chciałem pa- 
ny wytłumaczyć, dlaczego ja się rozwio= 
dłem nieszczęśliwie. Mnie ze wszystkich 
stron grozi mordobicje. Czy to ma być 
szęzęśliwy rozwód 


Eulate SiwWacza mszy 
Damy oczom dużo dobrego i taniego światła, stosując Osramówki[). W użycin 
domowym najmniejszą pod względem mocy — powinna być żarówka 40 Dlm, 


OSRAMÓWK I4D 


sśnakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu, 


SPORT. 


Zapewniony udział asów kierownicy 


w wielkiej zimowej imprezie samochodowej, 


W pełni są obecnie przygotowania, podjęte 
w związku z organizacją największej w Polsce 
zimowej imprezy samochodowej II tyrystyczne 
za raidu zimowego, który w dniach 24 — 26 itt- 
tego organizuje Polski Touring Klub. Nowością 
bydzie udział kierowców zagranicznych. Zapew= 
ricny już został przyjazd asów kierownicy 2 
Niemiet, spodziewani są ponadto Anglicy i Duń 
czycy. Okazuje się więc, iż sukces zeszłorocz- 
ny nadał raidowi zimowemu cechy atrakcyjno- 
śc d'a automobilistów cudzoziemskich, Jest to 
bewiem jak wiadomo, jedyna większa impreza 
sumochodowa zimą, gdy latem roi się wprost 
od rajdów, zjazdów i t.p: 

Już teraz spodziewany jest udział ponad 20 
wozów, a więc o 100 proc. więcej, niż przed to 
ZZOZ OKI EZ a ZKE TZW PRZE TODADRZTEZROA, 


Mussolini 
ma sporíach zimowych 


Mussolini wyjechał do Rocca della Cammi- 
mate, sku l ua się w Apeniny na sporty zimo- 
WE. 


Fd 
ŚLIZGAWCA NA DUŻYM STAWiE. 


Towarzystwo Opieki nad Inwalidami Wo- 
jenmymi w Łodzi uruchomiło w parku im. 
Marsz. J: Piłsudskiego na terenie „Kapieliska- 
Zdrowie” na dużym stawie © powierzchni 
21.500 m kw. piekne lodowisko dla uprawiania 
sportu łyżwiarskiego, 

Ogrzewalnia i szatnia oraz bufet na miejs- 
cu, sprężyste kierownictwo i sprawna | grzecz 
na obsługa zapewniają Wyzodę sportowcom. 

Na lodowisku zainstalowano nowy aparat 
radiowy z dwoma głośnikami i doskonale oświe 
tlenie, x 

Aby spopiaryzować piękny sport łyżwiar- 
ski ceny wstępu na lodowisko wyznaczono nie 
zwykle niskie; dla młodzieży 20 gr. dla doro- 
słych 40 gr. 

Dojazd tramwajami: 15, 14, i 3. 


BEZPŁATNE ŚLIZGAWKI. 
Otwarcie łodowisk miejskich. 

Wzorem lat ubiegłych Zarząd Miejski 
Miejski Referat Wychowania Fizycznego — ura 
chomił z dniem 23 grudnia rb. 3 miejskie lodo- 
wiska. 

Lodowiska czynne codziennie w patku Ponia 
towskiego i Żródiiska w godzinach od $ do 
20, taš lodowiska przy ul. Łagiewnickiej 32 
— od 8 do 17, 

Wstęp na wszystkie lodowiska bezpłatny. 
Lodowiska miejskie przeznaczone są wylacz- 
nie dla młodzieży, w tym też celu Referat Wy- 
chowania Fizycznego apeluje do łyżwiarzy doro 
słych, aby tłak ze względu na dużą írekwen- 
cię młodzieży wie korzystali z łyżwiarskich to 


kiem. Sensacją będzie udział kilku przynajmniej 
4ch) pań. Raid odbędzie się na trasie Warsza- 
va — Lublin — Lwów — Stanisławów — Ko- 
sów (593 km.) Kosów — Stryj — Krosno — 
K'ynica (489 km.) i Krynica — Krościenko — 
Nowy Targ — Zakopane (153 km.) Start nastąbi 
z Milosny pod Warszawą. Poza próbą szybkoś + 
piaskiej na dystansie I kn. rozegrana t ie 
próba szybkości górskiej na dystansie ok. 3 
i pół km, na nowej szosie na Kalatówkach (17 
pree. wzniesieńia). 
Brać udział w raidzie mogą członkowie P. 
1 Klubu, A. P. lub klubów afiliowanych, człoa 
Kwie W. K. S. oraz obywate'e państw obcych. 
San ochody będą podzielone na 4 klasy: kl, I — 
do 1000 ccm., kl. II — do i500 cem., kl. HI do 
Me ccm, i kl, IV — ponad 2000 cem. Mog, 
być zgłaszane zespoły fabryczne ł klubowe (po 
3 wozy). Wymagane szybkości przeciętne są 
«.ępujące: etap I — od 55 do 65 km./g. (z3. 
ie od klasy,) Il — od 15 do 54 km./g. i lit 
od 45 do 54 km./g. 

Nowością będzie ponadto dopuszczenie wsze!- 
kiej pomocy na trasie, oczywiście z wyłącze 
mem pomocy zorganizowanej, dostarczonej zes- 
yo. m fabrycznym. „Zgubienie pasażera” nie bę 
dzie w obecnym raidzie karane w przeciwieii- 
stwie do poprzedniego, 

Na uwagę zasłuzuje fakt zniesienia prób koń 
cowych. przeprowadzanych w pierwszym ral- 
dzi w Zakopanem. Próby te oddawały losowi 


Usunięcie niektórych błędów regulamino- 

wych, zniesienie prób końcowych, udział kiero- 
wców zagranicznych i szereg inych nowości za- 
powiada, iż TU turystyczny raid zimowy Pols 
go Touring Kiubu będzie imprezą że wszech mi 
udaną. 


Dwa mecze hokejowe 
Kalendarzyk s+ortowy 


Kalendarzyk sportowy na święta Boże- 
go Narodzenia przewiduje w Łodzi jedynie 
dwa mecze hokejowe: Pierwszego dnia — 
Świąt odbędzie się mecz ŁKS-u i Union - 
Touring drugiego dnia mecz między Repre 
zentacją złożoną z graczy ŁKS-u i Union- 
Towringu, a warszawską Polonią. Oba me 
cze rozpoczną się o godz. 12-ej Mecz ŁKS 
— UT odbędzie się na lodowisku UT przy 
ul. Wodnej, zaś mecz z warszawską Polo 
nią na lodowisku ŁKS-u przy Al. Unii.. 

Polonia wystąpi w składzie następują- 
cym: — Laszuk, Kryger, Materski, Ry 
Szabłowski, Kamiński, Lamer, Szwicarz, 
ciążek 


Na 


rów mi 
Najweselsze święta w ini e „Palace“! 


melodia“, najnowsza, naj 
Isza polska komedia, 
y: 


„Zapomniana 
weselsza, najwspania! 
która ukaże się w Łodzi po raz pier 
w świątecznym programie kina „Palace 
zaprezentuje humor, dowcip, miłosne awan 
turki — pogodnie, radośnie, wesoło, za- 
prezentuje miewidzianą dotychczas techni- 
kę, znakomite pomysły, prześliczne melo - 


die, 
Jeśli ten film nie rozweseli Was — 


eście skazani na wieczny smutek!!! 
Obsada pierwszorzędna:  Grossówna, 
Andrzejewska, Znicz, Fertner, Sielański, 
Orwid, Żabczyński. 


jesti 


„Zapomniana * melodia* — to polski 
film, jakiego naprawdę jeszcze nie było! 
Czarowny, pogodny, wesoły, melodyjny 


film, który stawia kinematografię polską 
na poziomie europejskim. 


Wiadukt na ulicy tramwajowe, 
GDDANY DO UŻYTKU PUBLICZNEGO. 


ŁÓDŹ, 24. 12. — W dniu wczorajszym zo- 
stał oddany do użytku wiadukt na ul. Tramw. 
jewej oraz otwarto dla ruchu publicznego prze 
jazd pod wiaduktem z ul. Tramwaiowej na ui 
Wysoką. 

Wiadukt ten jest rzęsiście oświettony, a do 
jazd od strony ul. Tramwajowej został ujęty w 


wysokie mury aporowe,  sharmonizowane 2 
całością otos 
Dr. med. 
Ignacy Margolis 
okulista 
wznowił przyjęcia 
AL. KOŚCIUSZKI 52, I p. tel. 165-17 


U 


ZASTANÓW SIĘ 


a do czyszczenia metali, srebra, szyb i luster 
kupisz płyn LUNA, 


Potrzeba jednak przyznać 


że PIXIN to dobre mydło do golenia. 


MEBLE te: ssixorsrstais tte 
RZGOWSKA 52 


solidne, komplety, | pojedyńcze satut 


Pod wiaduktem ułożo1 cichą nawierzchn'ę 
asfaltową, jezdnię ma ulizach Tramwajowej 
Wysokiej zabrukowano kamieniem polnym, a 
chodniki pokryto płyłami retonowymi, Na jez: 
dni zostały ułożone szyny tramwajowe, które 
połączyły tory ul. Tramwajowej i Przejazd. 

Dzięki otwarciu nowej arterii komunikacy;- 
nej powstało dogodne | bardzo potrzebne poła 
czenie północno-wschodniej i południowo-wscho 
dniej części miasta, co zqakomicie usprawni ko 
munikacię miejską i w zmcznym stopniu odcią 
ży przeładowane ruchem kołowym ulice Kiliń 
skiego i dr. St. Kopcińskiego. 


Dr. BORSTEINOWA 


choroby kobiece | akuszeria 


ŚRÓDMIEJSKA 29 imt tek 184-9 
POWRÓCIŁA 
Przyjmuje od 10 — 12i od 3 — 8$ wiesz. 


P tnaa e ia 
DR. 5 
Choroby skórne i weneryczne 


Ug 
CEGIELNIANA 4, a z: 57, 
Przyjmuje od g. 8 do 1 1 od 5 do $rwieca, 
w niedziele i święta od g 10—1 w poł. 
ERD 


w F-mie Stefana Głowach.e96 


m wyrób własny m Ceny niskie 


| 


| 


ze 
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Pomoc Ielsarskka 
jw czasie świąt Bozego Narodzenia 


| Pogotowie Wypadkowe P. C. K. czynne bę- 
dzie w okresie Świąt Bożego Narodzenia bez ża 
inej przerwy- 

Centralna Stacja Wypadkowa (ui. Piotrkow- 
ska 190) uskuteczniać będzie wszelką pomoc am 
toryjną w wypadkach nagłych; wykonywa 
nie zabiegów i operacji wymagających niezwło 
cznej pomocy (złamania, okaleczenia, usuwania 
ciał obcych odbywać się będzie o każdej porze 
przez cały okres świąteczny. 

Gabinet Roentgenowski czynny będzie dla 
zdjęć i prześwietleń pilnych bez przerwy. Rów= 
nież praca Ośrodka Transfuzji Krwi nie ulegnie 
przerwie. 

Jedynie przewozy chorych ograniczone. będą 
do wypadków i zachorowań, wymagających na 
tychmiastowego transportu. 

Wszelkie zgłoszenia i wezwania pomocy kie- 
rować należy telefonicznie na Nr. Nr. teiefonu 
102-40 i 133-33. 


|437 haset na Pomoc Zimowa 
wpiynçio do Komitetu, 


ŁÓDŹ, 24. 12, — Odbyło się posiedzenie K7 
misji Konkursowej Sekcji Organ-Propagando- 
wej Miejskiego Obywatelskiego Komitetu Zima 
wej Pomocy Bezrobotnym w Łodzi w sprawia 
ostatecznego rozstrzygnią:ia konkursu na ha- 
sło Pomocy Zimowej. 

Rozpatrzóno 437, z których wybrano najbar 
dziej odpowiadające warunkom konkursu. 

W skla EM wchodzili nacz. T. Wisław 
ski, płk, A. Vogel i red, I. Woj! i 


| 


ŁÓDŹ, 24,12. — Nigdy może dotąd „gwiazd 
ką” nie obdarowano tak wielkiej ilości dzieci 
co w roku bieżącym.  Organizacię wieczorów 
uroczystości, połączonych z choinkami i „ŚW. 

ołaiem” wzięły w swe ręce instytucje opie 

kuńcze, władze szkolne i zrzeszenia charytaty- 
wne. 
(. in. dobrze wypadły uroczystość: gwiazd- 
kowe zorganizowane przez Tow. „Opieka”!, Od 
były się one we wszystkich świetlicach i przed 
szkolach Towarzystwa, rozmieszczonych na 
przedmieściach Łodzi i skupiających najbied- 
ieiszą dziatwę bezrobotnych rodziców. 

Ki czyków i Żeligowczyków urzą- 
i swych członków w 
lokalu kasyna podofice: Mielczac 
skiego 35. Wzięli w niej udział również i przed 
owych i zarządu związ- 


Podwuższenma kara 


ŁÓDŹ, 24. 12, — W Sądzie Okręgowym w 
Łodzi odbyła się rozprawa apeiacyjna w głoś- 
nej sprawie napadu rewolwerowego adwokata 
Ludomira Sakowskiego na red. Jana Sikorskie 
go w Kutnie. 

Sąd 2-ej instancji uchylił wyrok Sądu Gro- 
, skazujący adwokata Sakowicza na 2 
če aresztu, podwyższając karę na pół ro 

$ y ych w napadzii 
Jerzego Maiewskiego z Gdyni i Stanisława 
Kurmana z Warszawy skazał na karę grzywny 
po 200 zł. każdego z zamianą na areszt w Ta- 
zie nieściągalno: 

Kosztami sądowymi Sąd obciążył soidarnie 
wszystkich trzech skazanych. 


Postulaty robotnisów 
f rmy I K. Poznański 
Przed interwencją Inspekcii Pracy 


ŁÓDŹ, 24.12, — W fa>ryce braci Przygoń- 
skich przy ul. Żeromskiego 107 wynikł zatarg 
robotniczy na te należności za postój, nieurs- 
guk a Sprawy yfy plac, wysokości sti- 
wek | c jedno: wysh urlopów dla ki 
robotnice, Robotnicy zwrócili się o interwencję 
do iuspektora pracy, który zwołał w tej spra 
wie Konferencję na dzień wczoraj 

W wyniku rokowań pór załatw 
, że robotnice otrzynają ur'op, ogół zaś 
tuleżność za postój. 
jednostkowe zostały podwyższone. 


ter 


no w 


obwodu wpłynę- 
ych o interwen- 
cię w sprawie zatargu u Poznańskiego. O ile 
firma będzie obstawała w dalszym ciągu przy 
swych zamierzeniach w kierunku zmiany Sy- 
stemu pracy tygodniowej i dziennej — w mys! 
i zujących ustaw — firma powinna opra- 
y regulamin, który będzie wywic- 
szony do wglądu robotników na przeciąg 7 
dni. W tym czasie robotnicy mogą składać 
protesty przeciwko regula'ninowi do inspekcji 
pracy. 


Į 
Si RAWA ZATARGU W ZAKŁADACH I. K. 
POZNAŃSKI, 
— Do inspektora prac; 
ła prośbą związków zawyd 


2 TYSIĄCE ABSOLWENTÓW 
spotka się na zjeździe koleżeńskim. 
lecie istnienia Męskie 
J. Piłsudskiegu 
rej dyrektorm 
jewicza. O, 
18 do lokalu gin. 
nazium Komitet Organizacyjny zwołuje zębra- 
nie wszystkich b. wychowanków dla omówie- 
nid programı obchodu obu rocznie. 

W ramach obchodu w maju przyszłego ro- 
ku odbędzie się pierwszy zjazd koleżeński oso 
ło 2.000 absolwentów. 


Stalowi ambasadorowie. Polski 


Pamiętać musimy, że nie dość mieć 
własny brzeg, własne statki, własny handel 
morski. Pamiętać musimy nieustannie o 
zapewnieniu bezpieczeństwa tej polskiej 
pracy na wybrzeżu i na morzu. Dlatego 
chcemy mieć marynarkę wojenną, odpowia 
dającą potrzebóm i wielkości państwa 
polskiego.“ 


Słowa powyższe wypowiedział Prezy- 
dent Rzeczypospolitej w czasie Święta 
Morza. Są one zbyt wymowne, zbyt jasne, 
by je uzasadniać. 


Uzasadniać również nie będziemy, iż 
potrzeby dozbrojenia Polski na morzu sta- 
le wzrastają wraz ze wzrostem zasięgu 
naszych interesów morskich w skali świa 
towej. Polskie okręty wojenne, ci „stalo- 
wi ambasadorowie“ Polski, Składający 
wizyty oficjalne za granicą, zdobywają dla 
Polski szacunek u obcych narodów. 

Oprócz jednak służby dyplomatycznej 
naszych „stalowych ambasadorów“ istnie- 
je najważniejsza służba stałej gotowości 
bojowej naszej floty wojennej. 

Flota wiełka, sprawna, wyposażona w 
jednostki najnowocześniejsze — oto naj- 
lepsza gwarancja naszej gotowości na 
morzu. 


Plan budowy kilkunastu nowoczesnych 
ścigaczy dla naszej floty, do którego reali- 
zacji już przystąpiono, nie może ulec ja- 
kiemukolwiek zahamowaniu czy opóźnie- 
niu. 

Oczywiście społeczeństwo nie dopuści 
do tego dzięki swej ofiarności. Ścigacz 
zwłaszcza Okręgu Łódzkiego imienia inż. 
E. Kwiatkowskiego stanie jako pierwszy 
w szeregu nowych jednostek floty wojen- 
nej. 


e 


s LJE Tal 
yi (2 ; 
ARTRETYZM i PODAGR. 
sq plagą ludzkości. Tabletki 
Togal stosowane w tych cier+ 
ieniach w dawkach po 2 
5 tabletek 3 razy dziennie! 
uśmierzają bóle i przynoszą, 
ulgę. Donabycia w aptekach 


Osobiste 


Dnia 26 bm, w drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia, ks. prałat Dominik Kaczyński, pro 
boszcz parafii Matki Boskiej Zwycięskiej w Ło 
dzi, pobłągosławi związek małżeński pomiędzy 
p. Emilią Władysławą Hojnoszówną, urzędnicz 
ką Sądu Grodzkiego, a p. Aleksandrem Sata: 
cińskim, sekretarzem osobistym prezydenta M. 
Godlewskiego. Zaślubiny odbędą się w koście- 
le Matki Boskiej Zwycięskiej o godzinie 14-el. 

Młodej parze Szczęść Boże! 


. eges PO + 
Wigilijne wróżby Pima 
ŁÓDŹ, 24. 12. — Przewidywany przebieg 
pogody w dniu dzisiejszym: mrożno przy du- 
żym naogół zachmurzeniu i niewie'kimi opada- 
mi śnieżnymi, zwłaszcza w dzielnicach połud- 


niowych. Umiarkowane, chwilami jeszcze dość 
silne, wiatry z kierunków wschodnich. 


Na szosie Zgierz — Piątek 


ESZCZ „GWIAZDEK” 


spada na b:edne dzieci. Em 


Wspomnieć również należy i o tegorocznej 
„ehoince” dla najbiedniejszych dzieci, zorgani= 
zowanej przez Łódzkie Ognisko Polskiej YMCA 
Jednym z upominków gwiazdkowych jakimi 
YMCA obdarowała dzieci jest prawo do korzy 
stania z urządzeń wychowania fizycznego i ba 
seuu w ciągu całego roku. 

W dniu dzisiejszym „deszcz gwiazdek” 
dać będzie w dalszym ciągu. 

M. in. w Domu - Pomniku Marszałka Pil- 
sudskiego przy ulicy Strzeleckiej odbędzie sę 
o godz. 2-€i po południu uroczystość gwiazdko 
wa d'a „dzieci ulicy” na którą zaproszony zo 
siał wojewoda Jóżewski oraż_ przedstawiciele 
widz i insiyjucyje ENY 


DLA ŻOŁNIERZA I POLICJANTA, 


Poza tym obdarowane dziś zostaną dzięki 
iniciuywie drauiej Pomocy Studentów W.W. 
r. w Lodzi — szase i granatowe mundury. Oto 
o goaz, «20 wieczurem delegacja Studentów 
zlozy zyczenia i gwiazdkę” policjantowi pełnią 
cemu służbę na łiacu Wolności, zaś o godz. 
b-ej wieczorem — obdaruje żołnierza, 'stojące- 
go na warcie u bramy łulsu Dz.eci Łodzkich. 


| mannaa acii m O ud Z de 


pa- 


£ TAJEMNICA ELEGANCJI. 

Pişkua pam zatuwiy w uoniù jak i na ulicy 
W iea.rże CZy lik PrZYJĘCIU swara sie Wygatać 
owaolie, rowinia więc pamiętać o tym, ze 
nie tyiko wyıwoiuy stroj, najmodniejsze ucz: 
sanie mogą jej Zieunac miao „pani €iegan 
kiej’, rrawaziwie ciegulicha pali roziacza Wi 
kot sicie swieży, oszałaiiiający zapach pu- 
dru i wody 5 kwiatow „rorvu'. Puder i woda 
„Yorvii' „dane na całym świecie są I4Wo.y-u- 
wane przez eeganckie panie. 


„J.-GEŁKA”. 

Dnia 27 grudnia o godz, 17-ej, .. . „wsoe 
będą dla dorosłych i dzieci „Jasełka w 3 ak- 
a Szalay-Uroele, w sali Domu Akcji Kato- 
lickiej, przy ul. Gdańskiej 111, 

Ładne i barwne kostiumy, świetna gra wy- 
konawców ról, oraz doświadczona reżyseria p. 
(ertnera Romana, zapewniają wysoki poziom 
wykonania setel 

Bilety w cenie zł. 1.50, 1. í 0.50, są jùż do 
nabycia w sekretariacie „Patronatu nad Nielet 
nimi”, ul, Fałacha 2 (tel. 145-91) w imie B. 
Jankowski, u. Piotrkowską 91, oraz dniu 
przedstawienia w Domu Akcji Katolickiei, przy 
ul. Gd jej 111, od godz. 10-ej rano. Całko- 
wity dochód przeznaczony na utrzymanie in- 
ternatu i warsztatów pracy „Patronatu nad 
Nieletnimi”. í 


Q 


JUTRO 
Wschód słońca 7.45 
Zachód — 15.27 
Diugość dnia 7.44 
Ubyło — 7.53 
Tydzień 52. 
| Poniedziałek: 
WINSZUJEMY, 
Jutro. Szczepanowi 
Wschód słońca 7.45 
Zachód — 15.28. 
Długość dnia 7.45 
Ubyło — 7.53 
Tydzień 52. 
ETYCZNE” r 


ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH. 

Wojewoda łódzki Henryk Józewski zamiast 

ń złożył zł. 50. na rzecz Łódzkiego Tow 
Ulicy. 


NA SIEROTY. 

Starosta powiatowy łódzki, Franciszek De- 
nys zamiast przesyłania życzeń świątecznych 
ofiarował zł. 30 — na sieroty i dzieci bied: 
nych rodziców, e TEAC EE 


ŁÓDŹ, 24. 12. — Śnieżyca, która przeszła 
nad okolicami Łodzi, unieruchomiła autobusową 
komtnikację na odcinku Zgierz — Piatek. Po- 
cząwszy od onegdajszego wieczora przystąpio- 
no energicznie do Oczyszczania szosy. WCzo- 
| raj komunikacja została podjęta. 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO — Brawura. 

CORSO: — I. Booho, Il. Chemik, 
CAPITOL: — Profesor Wilczur. 
EUROPA: — Żebrak w pórpurze 
GRAND KINO: — Serce Matki, 
IKAR: — Pani Walewska. 

IRA: — I. Skłamałam, II. Książątko. 
MIMOZA: — Druga Młodość. 
METRO: — Robin Hood. 


OŚWIATOWE — Po wielkiej wojnie. 
sn 


Ti Nie całuj w kinie, 

OAZA: — Pasażerka na gapę. 
PALACE — „Zapomniana melodia‘ 
PRZEDWIOŚNIE: — Florian. 
PALLADIUM: — Ułan Księcia Józefa, 
RIALTO — Podlotek. 

RAKIETA: — Prof. Wilczur 
STYLOWY: — Olimpiada. 

SŁOŃCE — Po wielkiej wojnie. II Nie 
całuj w kinie. 

TON: — Tango Notturno. 

ZACHĘTA: — Kościuszko pod Racła- 
wicami. 


REPERTUAR ŚWIAT! 
MIEJSI 


NY TEATRÓW 


1 H. 
TEATR MIEJ 
wienie 


lẹ o godz. 8,30 

jącej sztuki W. Fodora „T 

Z. Biosiadenkiego. W wybornej sztuce tej 

js pasją i dynumiky sceniczną sze= 

roko pole do popisu znajdą: Biesiadecka, Gosław= 

ka, Ipoldtówna, Modrzeński, Pągowski, Siezieniew 

|. Dekoracje K. i 

Interesująco zapowiadająca się premiera ta po- 

l wania hodil n poniedzialek o godz. 8,30, wiecz. 
oniodziałe j po poł. występy 

wika Solskiego w 6 Pierek 

„Ger Pawel", 


F TEATR POLSKI, Cegielniana 27. 
| Dziś w sobótę z powodu wigilii przedstawienie 
zawieszo! 

W niedzielę o. godz. 8,30 wiecz. a w poniedzia» 
lek o godz. 4-6j po poł. i 8,30 wiecz. ostatnia no- 
wość testu Pols rwnie i wesoło. wystawia» 
na przez Leona Schillera, urocza operotka Hervego 
„Nitouche“ w brawurowym wykonaniu: Haliny Do- 
ree, Korwina, Chojnackiej, Mrozińskiego, Zasndzian 
ki, Nowosielskiego, Matuszkiewicza i innych. 

Wo wtorek o godz, 7,30 wiecz. „Nitouche“. 


TEATR POPULARNY. 

Dla bywalców 

w święta a to: w niedzielę o godz. 815 wiecz., ś w 
poniedziałek o godz, 4,30 po poł. 1 815 wieez. skrzą 
ca się werwą į humorem zabawna komedia Molną- 
ra, Dalila" w wykonaniu: Śkrzydłowskiej, Dywińz 


innych. 
TEATR POPULARNY W SALI GEYERĄ 
. „Piotrkowska 295, 

RE BAJ ać lada godz. 4, 6i 8 

r aniały kaldjdos świ 2 
pt gbod cholnky z udziałem J, Olejniekicj 
„, Wilczyńskie: „ Korbianki, L. jurdziń= 
skiej, E. Rawskiego, B. Bctkowskie 
Śmigielskiego i I Skorasiúskiego | o 7 


SWIĄTECZNE PRZEDSTAWIENIA 
TEATRU „KOT w BUTACH", 
W niedzie'ę teatr jest nieczynny. W ponie- 


działek i wtorek odbędą się specjalne Świątecz 
ne przedstawienia. W oba te dni o godz. 12e) 
dana będzie bajka „O raku-nieboraku i pstrąga 
dziwolągu”, zaś na przedstawieniu popołit 
wym o godz, 4-tei bajka .O Żaczku-S% 
ku i o Sowizdrzale, co jeden kochał szk 
podus wcale”, 
ruga część programů przedstawień świąe 
tecznych „KOTA'! obejmuje recytacje s rs 
pieknych utworów literatury d el, w wy- 
konania zespołu artystycznego Teatru, 
Bilety od 30 gr. do 2,30 (ze szatnią łącznie) 


Wæ kasie Teatru (Al. Kościuszki 57, 


kursują już autobusy 


‘l 
eatru Popularnego dana bodzio 


Dejunowicza, E. Dąbrowskiego, Kondrata i | 


łem J. nokia | 


| 
| 


f 


Jak wyrabia się te Iśniące cacka, błyskot 
ki, które tak zdobią choinkę wigilijną? 

Odwiedziliśmy wytwórnię,gdzie znale- 
źliśmy odpowiedź na nasze pytanie. 

Na sali ustawione są palniki gazowe, 
_ ziejące ogniem. Wzdłuż ścian wytwórni cią 


Warstwa szklana jest bardzo cieniutka 
i przy najmniejszej nieostrożności może 
ulec rozbiciu. Z kolej wędrują przeźroczy- 
ste kulki i figurki do innego oddziału wy- 
twórni, w którym nadaje im się farbę. Do 
każdej kuleczki czy figurki wlewa się ma- 
sę, jakiej używa się także do fabrykacji 
luster. 

Następnie wkłada się świecidełka do 
specjalnej wanienki z ciepłą wodą i obra- 
ca się je na wszystkie strony. Srebrna ma- 
sa pod wpływem ciepła przylega do ścian 
kulek i figurek nadając im Kniący sre- 
brzysty kolor, 


gną się półki, pełne przedmiotów szkla- 
nych o najrozmaitszych kształtach, „wy- 
USERA A ze zwykłych szklanych ru- 
rek. 
Rurki szklane, sprowadzane z hut, ma- 
ją długości mniej więcej po 1,5 metra. Pra- 
cownik szklarski łamie je za pomocą spe- 
cjalnego noża na krótsze części, po czym 
część taką poddaje działaniu dobywające- 
go się z palnika ostrego płomienia. 
| Środek rurki stapia się szybko, tworząc 
częściowo rozpaloną do czerwoności ma- 
| sę szklaną. Teraz dzieli ją wytwórca na 
dwie części. Otrzymane w ten sposób dwie 
| nieduże rurki są z jednego końca całkiem 
stopione i przypominają kształt 

dwóch lodowych sopli, 
długości ca 30 cm. Stopiony koniec rurki 
poddaje się znowu działaniu ognia, po 
czym dmucha się z drugiej niestopionej 
strony, Dzięki ciśnieniu powietrza do wnę 
trza, ścianki stopionej rurki pulchnieją, za 
okrąglają i przeobrają się w  kształtną 
kulkę 
O ile chodzi teraz o wykonanie kulki z 
| jednej strony wklęsłej, natenczas rozgrze- 
wa się ją raz jeszcze do czerwoności i przy 
| pomocy metalowego ostrza wgniata się 
ściankę kulki. 

Aniołki, gwiazdorki itp. figurki wy- 
twarza się w ten sposób, że rozpaloną do 
czerwoności i stopnioną na końcu rurkę 
wkłada się tą częścią A 

do odpowiedniej formy 
w ten sposób, że pozostały koniec sterczy 
wolno, Wytwórca świecidełek dmucha w 


| 


Jak powstały świecidełka 


które dziś wiszą na choince? 
| Uciążliwa fabrykacja szklanych ozdób. 


Kulki matowe, oblepiane jak gdyby ma 
leńkimi łuseczkami, 
sposób, że gorące jeszcze, tzn. dopiero co 
wyjęte z płomienia wkłada się w rozprosz 
kowane szkło. Inne ornamenty zewnętrzne 
wykonywa się za pomocą pendzelka, zwil- 
żonego w zwykłej farbie emaliowej. h s 3 M 

Fabrykacja świecidełek choinkowych |skanalizowano itd. Wszystkie te inwesty- 
wymaga wielkiej zręczności, uwagi, a na | cje nie kosztowały gminę ani grosza. Koszt 
de wszystko wprawy i 
Najmniejsze 
stratę w materiale i czasie, 

Oto jak powstają świecidełka 
kowe, które dziś zdobią zielone drzewka. 


Historia, jak z bajki... tak rozpoczynają 
pisma francuskie opis gospodarki w jednej 
z wiosek nad Sommą, której mieszkańcy 
od 27 lat nie płacili skarbowi państwa ani 
grosza podatku. Swe uprzywilejowane sta 
nowisko zawdzięczali mieszkańcy wioski 
Bealcourt obrotnej administracji, która 
przed mniej więcej 30 laty zadrzewiła ota 
czające wioskę bagniska topolami. Gaik 
topolowy dawał wiosce niezłe dochody. 
Na konto gaiku topolowego zaciągano kre 
dyty, za które pobudowano drogi, osuszo- 
no część bagnisk, zelektryfikowano gminę, 


wytwarza się w ten 


ich przeksięgowano na konto... topoli. 
Wreszcie jednak mer gminy doszedł do 
wniosku, że topole, które miały zaledwie 
3 lata mogą okazać się zbyt wiotką pod- 
stawą pod znaczne bądź, co bądź obcią- 
żenie finansowe gminy i przezornie rzecz 
całą przeksięgował na konto papierów pań 
stwowych. Za pieniądz oparty na topolach 
zakupił 626 obligacyj państwowych. Było 
to w roku 1911. Gmina w ten sposób ca- 
ły swój majątek złożyła w dani skarbowi 
państwa. I wszystko było by dobrze — 
gdyby nie powojenny kryzys. Młode topo 


doświadczenia. 
niedociągnięcie powoduje 


choin- 


Pochodzenia „choinki“ dotychczas nie 
ustalono. Do Polski przywędrowała bardzo 
późno, z południowyca Niemiec, w latach 
pierwszego panowania Prusaków, między 
rokiem 1795 a 1805. 

W jaki sposób narodziła się w Niem- 


niewątpliwą, że pochodzenie jej jest zna- 
cznie wcześniejsze i prototypów choinki 
szukać należy, jak zresztą całej obrzędo- 
wości Bożego Narodzenia, w zamierzch- 
łych czasach pogańskich, grecko-rzym- 
skich i słowiańskich. 

W czasie bachicznych, wesołych satur 


czech, nie wiadomo. Jest jednak kwestią; 


Zemsta 


— Tatuś mi zabrał hulajnogę, a ja za- 


_ biorę kółka z maminego stolika. 


GUY de TERAMOND 


dI 
SZCZĘŚCIE 


rurkę mocno, Miękkie ścianki szklane, znaj 
| dujące się w formie wypełniają się powie- 
| trzem i przylegają do jej ścianek uzysku- 
jąc dzięki temu odpowiedni kształt. 


W okopach zimnych za drutami 
na śnieżnych polach Żytomierza, 
kiedy błysnęła pierwsza gwiazdka, 


smutna odbyła się wieczerza. 


Wichrzysko wściekłe, lodowate, 
melodie grało swe zza Omska, 
chuchała w ręce pokostniałe 
żołnierska wiara spod Radomska. 


Nie jeden wojak razem ze mną 
wieczerzę tamtą dziś wspomina, 

gdy wszedł do rowu z ciepłym słowem 
kapelan stary — poczciwina. 


— Młodzieniec — to może niezbyt odpowiednie sło- 

Przesadzam nieco, bowiem ów pan ma trzydzieści 
jest więc mężczyzną w pełni sił, 
akurat tyle 
żeniący się w pełni 


wo. 
sześć lub osiem lat, 
w najpiękniejszym wieku. Jednym słowem 
lat, ile powinien mieć mężczyzna 
świadomości czekających go obowiązków. 


Dziś, gdy w mej stercie wspomnień kopię, 
jak zecer stary w liter kaszcie, 
jak żywo stają mi w pamięci 
święta lat temu osiemnaście. 


Wśród cichych życzeń myśli biegły  * 
pod strzechy polskich, miłych chatek, ` 
gdzie teraz jarzą się choinki — 4 
nie jedna padła łza w opłatek... 


Nie jedno serce pod mundurem 
z żałości wielkiej zaszłochało, 
nie jeden pytał patrząc w niebo, 
czy z wojny wróci do dom cało... 


Łat temu z górą osiemnaście 
na białych polach Żytomierza, 
za zasiekami kolczastymi... 
przedziwna była to wieczerza. 


I zadość stało się tradycji. 

Choć wraża kula w życie godzi, 

buchnęły głosy pod niebiosy, 

gdy ksiądz zaśpiewał — Bóg się rodzi... 


A słowa mocne tej kolędy 
poniosły wiatry przez pustkowie 
do matek, ojców, by wiedzieli, 
że to śpiewają ich synkowie. 


ROM. 


i o nienagannym wychowaniu. 
ostatnie i mam wrażenie, że ta 


skliwego ojca i pewne oparcie. 


lezienie panny z dobrej rodziny, w odpowiednim wieku 


czesnymi pannami jest bardzo charakterystyczna i pocie- 
szająca. Pani, dotąd tak samotna, mogłaby 


naliów u Rzymian, istniał zwyczaj obdaro- 
wania się w nowy rok zieloną gałązką, 


„|jzwaną „strena”, symbolizującą siłę życio- 


wą i przynoszącą obdarzonemu zdrowie. 
Odmiana „streny” do dnia dzisiejszego za 
chowała się u Rumunów, u któryca w 
dzień nowego roku chodzą dzieci z przybra 
nymi we wstążki pałkami i śpiewają oko- 
licznościowe piosenki, 

Nie jest też wykluczone, że choinka 
jest przeniesionym na zimową porę prasło 
wiańskim obrzędem, ku czci Maf, na cześć 
której przybierano zielone gałęzie, ĵako 
wyobrażenie nowego życia, co tradycja lu 
dowa dotychczas zachowała podczas Zie- 
lonych Świątek. 

W niektórych okolicach, jak w nowo- 
sądeckim, choinka, zawieszona u pułapu 
chaty, wyobraża jabłoń rajską i kto wie, 
czy tego rodzaju wytłumaczenie pięknego 
zwyczaju, nie jest najbliższe rzeczywisto- 
ści. W tych samych stronach, w ranek wi 
gilijny wieśniacy wyjeżdżają, do lasu, po 
świeże gałązki sosnowe „podłazy”, który- 
mi przystrajają chaty. 

Różne nazwy ma 
ludowej. 


choinka w gwarze 


w porę sobie 
Nalegał bardzo na to 
obawa przed zbyt nowo- 


znaleźć tro- 
miał ją porwa 


Cicha wioska za topoiami 


ma również swoje kłopoty 


le, które w międzyczasie bujnie wystrzeliły 
ku niebu, przedstawiały zbyt mara war- 
tość rynkową. Fabryki papieru nabywały 
materiał drzewny po katastrofalnie niskich 
cenach. Gmina, która spodziewała się ko- 
kosowych interesów z topoli, znalazła się 
nagle w trudnościach finansowych. Dla wy 
równania budżetu zabrakło jej akurat 400 
franków, to jest tyle ile wynosiła nomi- 
nalna wartość jednej przez gminę w swoim 
czasie nabytej obligacji państwowej. 
Zwrócono się do protektora o pozwolenie 
sprzedania jednej obligacji, Ponieważ 
obligacje zaksięgowane były jako majątek 
gminy, który w myśl postanowień francu- 
skiego prawa administracyjnego jest nie 
do odstąpienia — odpowiedź prefekta by- 
ła zwięzła i krótka — „nie!*. Nie pozo- 
stało zarządowi gminy nie innego, jak 
sięgnąć do kieszeni obywateli. Każdy z 
mieszkańców gminy musi zapłacić 2 franki 
i 25 centymów, Suma niewielka. Ale wie- 
śniak francuski, przyzwyczajony przez ty- 
le lat do niepłacenia żadnych podatków 
odczuwa to podwójnie dotkliwie. Ludzie 
w Bóalcourt narzekają: „skończyły się 
dobre czasy... skończyły! 


Bez wzślędu na pochodzenie zwyczaju 


cioinka przyjęła sę wszedzie 


Gdy jednak zapłonie w wigilię dzie- 
siątkami świeczek, sącząc niby kadzielni- 
ca aromatyczną woń lasu, gdy w szkla- 
nych kulach odbijają się fantastyczne o= 
brazki, nikt nie zastanawia się nad jej dzie 
jami. 

Jest barwna, piękna, strojna, błyszczą- 
ca — a o resztę niech się martwią uczeni 
i książkowe mole. 


PODSŁUCHANE 


DOBRE WYTŁUMACZENIE. 

— Tatusiu, co to jest optymista?. 

— Optymista, moja dziecko, to jest 
człowiek który śmieje się nawet z najgor- 
szych przygód. 

— A pesymista? 

— Pesymista, to jest ten, którego spo- 
tykają te najgorsze przygody. 

SYMULAN 


— Nasz nowy szef ma bardzo inteligent 
ny wyraz twarzy, 

— Możliwe. Ale zdaje mi się, że to sy- 
mulant. 

$ PRZESADY, 

Pani Kokosińska poucza nową służącą. 

— A przy podawaniu do stołu, niech 
Marysia pamięta, żeby talerze podawać z 
lewej strony, a zabierać z prawej. 

— Dobrze, dobrze — zgadza się z 
uśmiechem politowania Marysia. — Niech 
tak będzie! Ale nie wiedziałam, że pani 
jest taka przesądna. 

U MASARZA. 

— Widzę, że pański synek ma najroz- 
maitsze zabawki, ale dziwię się, dla- 
czego nie ma ani pieska, ani kotka. 

— Nie mogę mu kupować takich pre- 
jzentów bo: zaraz porobiłby z nich kieł- 
ibaski. 


przypomniał o jej istnieniu i o jej posagu! 


Zaiste sytuacja dość prozaiczna! 

Nie słuchała już jednostajnego głosu adwokata, któy 
udzielał jej dodatkowych wyjaśnień. 
odtworzyć przypuszczalne 


Starała się w myśli 
oblicze tego rycerza, któ:y 


é z „Marysieńki“. 


— Ja sama zresztą mam trzydzieści dwa lata — rze- 
kła swobodnie panna Celina. 

— Pod tym względem więc, jak i też pod wszystki- 
mi innymi, sprawa przedstawia się doskonale. Nie można 
absolutnie sądzić, aby klient mego warszawskiego kole- 
gi był łowcą posagowym. Sam jest bardzo bogaty, Świe- 
chowski nie podał mi dokładnej sumy jego dochodów, 
ale ojciec ma rozległe posiadłości w Małopolsce i solidny 
majątek. 


Panna Leśniewska uczyniła ruch, objaśniający, jak 


— Ale jakiż jest ten syn? — zapytała Celina Leśniew- 
ska, którą przyszły mąż interesował bardziej niż teść. 

— Mecenas Świechowski chwali go bez zastrzeżeń. 
Jest podobno bardzo przystojny, doskonale wychowany 
i inteligentny, prawdziwy dżentelmen, Powiem nawet 
więcej: jest autentycznym arystokratą. Tę niespodziankę 
zachowałem na zakończenie... Jeżeli wszystko pójdzie 
podług mojej myśli, a życzę tego pani z całego serca, 
droga panno Celinko, wejdzie pani do najlepszej sfery, 
zostanie pani hrabią... 


Nagle ogarnęło ją uczucie rozpaczy. Czyż mogła zo- 
stać hrabiną Orthaber-Nizińską z takim wyglądem 
zręcznej i zastarzałej pensjonarki? 
małomieszczańskimi  przywarami? 
i obawą przed ludźmi? 


nie + 
Z tymi wszystkimi 
Z jej  nieśmiałością 


Mecenas Toporowski z pewnością ukazywał jej oczom 
jedynie nieosiągalny miraż. Oktawian hrabia Orthaber- 
Niziński nigdy nie zgodzi się poślubić jej, gdy zobaczy, 
jak ona wygląda! Pomimo zapału i dobrych chęci adws- 
katów, katastrofa nastąpi nielichronnie przy pierwszym 


mało zwraca uwagi na sprawy finansowe. 
Mecenas Toporowski uśmiechnął się z roztkliwieniem, 


PANNY 
po czym ciągnął dalej swoje przydługie wywody: 


| 
— I właśnie ten ojciec pragnie ożenić swego syna. 


| — REEZEZENNEAAEEAA Uważa, że młody człowiek doszedł już do wieku, w któ- 
rym zależy uporządkować swoje życie. Młody kandydat 
| do stanu małżeńskiego obraca się w najwytworniejszych 


| | sferach stolicy. Ojciec mieszka na wsi w. Małopolsce, ale 


syn stał się stuprocentowym „warszawiakiem“. Przypu- 
szczam, że to pani nie urazi, panno Celinko! Ojciec uwa- 
ża, że takie urozmaicone i nieregularne życie było dobre 
dotychczas, kiedy syn jego potrzebował rozrywek po 


W EAZA trudach wojny, ale teraz czas już, aby unormował tryb 
0, —* | życia. W rozmowie z mecenasem Świechowskim, do któ- 
Powieść 42 | rego ma pełne zaufanie, ów starszy pan prosił go o zna- 


i 
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— Hrabiną?! — powtórzyła panna Leśniewska takim 
tonem, jakby ta rewelacja nie zrobiła na niej zbyt silnego 
wrażenia. 

— Tak. Ów młodzian nazywa się Oktawian hrabia 
Orthaber-Niziński — oświadczył adwokat uroczyście. 


spotkaniu! 
żegnać. 


mieliśmy się, 

Oczekiwał teraz okrzyku zachwytu lub  niedowierza- 
nia ze strony swojej pupilki, ale panna Celina spuściła ii 
tylko oczy 1 zaniemówiła. 

Prawdę powiedziawszy, wiełkie perspektywy świato- 
we interesowały ją znacznie mniej, niż osoba samego 
pretendenta do jej ręki. Małżeństwo arystokratyczne było 
tak dalekie od jej dotychczasowych marzeń, że zapomnia- 
ła w tej chwili o nader trzeźwych okolicznościach, które 
mu towarzyszyły: małżeństwo z rozsądku, aranżowane 
przez dwóch prawników przy pomocy aplikanta, który 


małżeństwu? 
Dziewczyn 


— Będzie 


worodny miał 


działu 


Nie czekając na odpowiedź, 


— A więc — zakonkiudował 


— Ale jednak, panie mecenasie... 
Machnął ręką, nie sobie nię rot 


będzie się nazywał Andrzej Othaber-Nizi 
miał herb hrabiowski! 


wstał już, aby się po- 


przezornie — poroz 
prawda? Mogę napisać mecenasowi $ 


e 


chowskiemu, że w zasadzie nie jest pani przeciwna teniu 


a była zupełnie oszołomiona. Szepnęła: 


ac z wahania pupiłki. 
to mariaż wspaniały! — wykrzyknął, — 


Kiedy nieboszczyk stryj stawiał warunek, aby pani pier- 


jego imię, nie przewidywał zapewne, że 


ki i że będzie 


Bał pięc Jan Stypułkowski. j 
iow drukarni, ul, Żwirki 2 w Łodzi 


